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Kulisy matactw finansowych w koncernie ^Wspólnoty Interesów11
Na m a rg in e s ie  p ro c e s u  cyw ilnego  p rz e c iw k o  O h e rsc h le s fsc h e  D lscon to  B a n k  w C horzow ie

S en sa cy jn y  p ro c e s  „W sp ó ln o ty  In te re -. 
só w 11 p rzec iw ko  D is c o n to 'B a n k  w  C ho­
rzow ie, rzuc ił ja sk ra w y  snop  św ia tła  na 
M achinacje fin an so w e- g łó w n y ch  akcjona- 
rjn szów  tego  koncernu , k tó re  u p raw ian e  
na p rz e s trz e n i lat, d o p ro w a d z iły ,tę :.ied i 
2 n a jw ięk szy ch  jednostek  ? gospodarczych  
^  E urop ie  do p o s tęp o w an ia  uk ładow ego , 
Które - s iłą- fak tu  ;m u s i: w p ły w a ć  ham ująco  
na iego ek sp an sję  i b ieg  in te resó w . C yfry , 
ta k ty  j dane p rz e d s ta w io n e . p rz e z  zastęp - 
,̂ p r a w n e g o  „W spó lno ty , In te re só w 11 m ec. - 
C hm ielew sk iego  n a '’c z w a rtk o w y m  p roce- 
s>e są  n a p ra w d ę  w strz ą sa ją c e . P o  ra z  
P ierw szy  p rz e d s ta w io n y  jest sy n te ty c z n ie
ro z w ó j,w y p a d k ó w , n ie -  rabunku*!, jaki
Pd szeregu  la t u p raw ia ł n iem iecki fcfÓł-sta- 
ib F lick  na źywyrH^organiźmie obu stano­
wiących „Wspólnotę “ spółek Katowic-
kje£& sA . i-G órn . Z jed n .'H u t-K ró l. i L aura  
ze szkodą p ań s tw a , - polsk iego  g o sp o d a r­
s tw a  n a ro d o w eg o , po lsk iego , sp o łe c z e ń ­
stw a a w  p ie rw sz y y m  rząjdzie robo tn ika 
i p raco w n ik a  górnośląsk iego .

Ciemna przeszłość
P o czą tk i k a r je ry  p. F ltcka, k tó ry  z d y ­

re k to ra  sk rom nej h u ty  w y ró s ł na p o te n ­
ta ta  p rze m y sło w eg o  N iem iec i P o lsk i, n a -  
kró la sta li, o ta c z a  — jak już w  sw oim  
czasie p isa liśm y  — m gła ta jem nicy. Z 
P rzy k ład ó w  późn iejszych  za ró w n o  nie­
m ieckich jak i polskich (a fe ra ’ „W sp ó ln o ­
ty1')-m ożna .w y w n io sk o w ać , że dio p. F lic- 
ka b a rd z o  odpow iada  pow iedzonko , iż 
"Najtrudniej u k raść  p ie rw sz e  s to  ty s ię ­
cy.. - • ■’

Pierwsze kroki
M a ta c tw a  finansow e . F licka : w  PolSCe" 

s*9gają jeszcze r o k u '1^23 a w  całe j pełni 
foziwijają się od roku 1927 do 1929. W  m a- 
111 1927 zo s ta ła  d o k o n a n a ; fuzja hu ty  ..Bi- 
„^jnarcka11 z na leżącą  daw niej do  ‘ „O ber- 
^d ilesische*E isen iridustrie  A .’G .11 hutą ,,Si- 
p s»a“ w  P a ru s z o w c u .: P o d w y ż k a ' kap ita - 
u akcy jnego  h u ty  „B ism a rk a11 zo s ta ła  już 

W ówczas p rze z  „g łó w n y ch  akc.ionarju- 
szów 11 usku teczn iona . . .  akc jam i hu ty  T.Si- 
es ią“; p 0 nabyciu  h u ty  „S ile s ia11 p rzez  

au tę b i s m a r k a 11 ro zp o czą ł się c iąg  dał- 
Szy te j4'm o że  jedynej i w 4 tym  rodzaju  p a ­
nam y p rze m y sło w e j i n a s tąp iły  p rzy g o to ­
w ania do zfuzjonow ania s ta re j K atow ic­
k i  s .  A. z hu tą  .'.B ism arka11,' co o s ta te c z ­
n e  n a s tą p i ło 'w : roku 1929 .p rzez’ w ym ianę 
a k ’i 0bu s p ó łe k 'w  stosunku  2:1. (dw ie 
k j e  „K atow ick ie j11 za jedną „B ism a rk a11).

Kupować sami siebie
Bo tego o k resu . F lick  w  sw oich ż a b ie - . 

^ h  o .skupienie w  sw y m  ręku n iem al ca- 
° k  akcji spó łek  , tw o rz ą c y c h  now ą K a - ,

B ^  icką i w iększośc i. G órnośląsk ich  Zjed-
‘•°ezonych H ut Król. i L au ra  a raczej 
]' ,z w. „D eutsch  L a u ra 11, k tó ra  by ła  wła-._
, ctcielką 100-proc. . polskiej L au ry , posil­
a j ą c  się k red y tam i zacjąganem i p rze z  K a -. 
>°\vióką, uzupełn ia ł, jednak  Je ,y?rodkarn i,fi-, 
!;t ii so w e m i1 u zy sk a  ne mi ̂  z  f  m a cte nacji ta k  -, 

J-yjnych w alo ram i niem ieckich^ koncernów ^. 
. ^ lja r lo ttcuhu tte . M itte ld eu tsc h e ’ S ta h lw e r- i
,;c " r a z  V c re in ig te ’ S t a h l w e r k e F  w  lftÓrySb,
"!iał w p ły w '" d e c y d u ją c y .!" j e d i ^ t {
" ’"Hz począL się.’ z m ie l ić ’jJ^hcŚ /trieT y^p l,

ninsnśów Sł* sohfe^m ^t^hroc1 “ firratrsoW ą;
°b rŁ 
skonip
,la r zecz  ro zsz erze n ia !

dania w  R olsce,. ale .d o p ro w ad z ił do tego, 
że s to p n io w o : żarów  ho! n o w a „K atow icka 
S. A.11 jak  i „K ról...i,.L aura11, k tó re j zgó rą  
50-proc. akcji zg rom adził w  sw y m . p o r t­
felu F lick, sam e się . „w y k u p iły 11,-z a d łu ż a ­
jąc  się na ten  ce fj.w L zag ran icznych  b an ­
kach. r P rz e z  tran sak c je  w łasn em i akc jam i 
dop ro w ad zo n o  n aw cL d o  tego. że b y ły  m o­
m en ty , w  k tó ry ch '.m a ją tk i,, kopaln ie i hu ­
ty  o raz  t. p. o b je k ty .s ta n o w ią c e  kom pleks 
„W sp ó ln o ty 11, b y ły  w łaścic ie lam i sam ych  
siebie, w  po rtfe lu  teg o  koncernu  zna jdo­
w a ła  się bow iem  p rze jśc iow o  w iększość  
w ła s n y c h . a k c j i . . . .

Bilans 
sześa ó le tfe fb  raftOftku

W  o sta te czn y m  w yniku  sz eśc io le tn ieg o , 
rabunku . 83:proc. akcji- now ej „K a to w ic­
kiej Spółki A kcy jne j11 i z g ó rą  5 0 -p ro c . ' 
akcji, bez . g ro sza  , w k ład u , środkam i s a -"  

■ m ych  p rze d sięb io rs tw , zn a laz ło  się w  k ie -(- 
szeni F licka, rep rez en tu jąc  m niej w ięcej 
w a r to ść  około 140 m ilionów  z ło ty ch , c z y ­
li ty le ;, s a m o ,;. ile sku tk iem  . tych  - w łaśn ie  
m achinacji • k re d y to w y c h  pon iosły  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  „W sp ó ln o ty 11 s tr a t  {plus 30 
rnilj. zł. ty tu łem  k o sz tó w  i odse tek  za te 
„ k re d y ty 11, jak ie do  teg o  n a leży  doliczyć.

Machinacje holdingowe
Ten pak ie t ak c y j, k tó ry  p rze sze d ł w ła ­

ściw ie ‘ p rze z  portfel .„W spólnoty11, zo s ta ł 
p rzez  F licka  un iesiony  d o .u tw o rzo n eg o , na 
gruncie am ery k ań sk im  hold ingu-C onsolida- 
ted S ilesian S teel C o rp o ra tio n , s tan o w iąc  
jego c a ły  k a p ita ł zak ład o w y , k tó ry  „g łó w - ' 
ni akcjonariusze.11 o szaco w ali sobie na 30 
m iljonów  do la rów , z a rab ia jąc  w  ten spo ­
sób  'w  m ie jsca‘'r a z 't y l e .  jako, że u d zia ły  
tego  now ego tw o ru  zam ierzano  u lokow ać 
na rynku  am erykańsk im .

P lan  ten w p ra w d z ie  sku tk iem  krachu  
g ie łd o w eg o  w  A m eryce spalił na panew - 

. ce. jednak zm uszono „W sp ó ln o tę11 a raczej 
śc iśle  „K atow icka S. A.11 do n ab y c ia  4.400 
sz tu k  u p rzy w ile jo w an y ch  akcji C onsoli­
d a ted  S ilesian Steel C o rp o ra tio n  .w a rto śc i 
nom inalnej a 100 do la rów  za sum ę 4,4 
miliona do la rów , co s tan o w iło  rap tem  14,6- 
proc.' całości. - ' : ' .

Kreatury działają
O czy w iśc ie  to  w sz y s tk o  by ło  m ożliw e- 

p rz y 'z u p e łn e j  u ległości "zarząd ó w  tw o ^ ą -  
cy ch ’ koncern  „W sp ó ln o ty  In te re só w 11' 
spó łek , k tó re  ..będąc n ie ty lko  w  i zupełnej - 
zależności, od F licka, ale i jego; k re a tu ra ­
m i,'.rob iły . c o ,im .k a z a ł  z e ; szkodą  Joczyjw i-- 
ście sam ych p rze d sięb io rs tw "! akćjonarju- ’.

. szów  m niejszości.
W b e n 'sp ć só b  ty lk V m ógło ' dójśćM o sze-~ 

regu  '.tran sak c ji akcjam i w łasnem i, - jak ich )  
nie zna h isto rja  św ia ta . . .

K t o

Peti&hżK v'eiy v.Ffłźk?
.. -fed n y m „ i  k l a | f c z n ^ h  !  te g o 1 c p rzy k la -  r 

dów *jest nabyc ie^p rzC zT ęatbw ićkąiS pó ł!^ ,,' 
Akc. '.w łasnych  waJaróbC. za ;3 4  nijljony -z ł . . 

."kY ófe^w ym iehiori^T ha'akcje" S. A ,Minie-"

is ta n m  sw eg o i po sła -i rz^ łćSm ćgbł ka'piiafu * a łe c y jn ^ g p t1
mi. caloscK  
B w ^ w ^ ió -I

kości 50 rnilj. fr. szw . b y ł w  połow ie F lick  
a _w drugiej M itte ld eu tsch e-S tah lw erk e , a 
w ięc  znow u Flick, je s t zupełn ie id e n ty c z ­
n y  z o sław ionem  Am onium  P le ssa  w 
Schaffhausen czy  H ollim ont S. A. w  G la- 
rus, P e tsch k ó w . Ja k  w sz y s tk ie  te o szu ­
kańcze spółki, k o rz y s ta ją c  z faktu , że 
p rzep isy  tego- kan tonu  nie p rzew idu ją  ż a d ­
nej kon tro li nad spó łkam i akcyjnem i, d la ­
czego też w łaśn ie  są  tam  zak ład an e , is t­
n ia ła  „M inesa" ty lko  w  ty m  celu , by  u- 
m ożliw ić Flickoiwi u p raw ian ie  m ię d zy n a ­
ro d o w e g o  już rabunku . P rz y k ła d e m  jest 
w łaśn ie  ta  tran sa k c ja  „zam ien n a11.

34 mil?. =  0
Z a akcje w ła sn e  re p rez en tu jące  rea lną  

w a r to ś ć  34 rnilj., na k tó ry ch  nab y c ie  m u­
siano^ się zad łużyć , o trz y m a ła  K atow icka 
S. A. akcje „M inesa11, nom inalnej w a rto śc i 

,14;m ilj>fr.tszw .*a fa k ty c z n e j.p rz y p u sz c z a l­
nie zero . W obec  bow iem * faktu , że b ilan ­
sów  „M inesy11 n igdy  nie o g ła szan o , nie 
m ożna usta lić  b a rd zo  z re sz tą  wąt-pbwej 
jak już zaznaczy liśm y , ich w arto śc i.

2ero pomniejszone o 4|5
Że „M inesa11 jest tw o rem  fikcy jnym , 

dow odzi tego  jeszcze  fakt, że w  p aź d z ie r­
niku b. r. odby ło  się w  B erlin ie  (!) w aln e  
z e b ra n ie , tej „ sp ó łk i11, na k tó rem  bez ż a d ­
nych  z e w n ę trzn y c h  m o ty w ó w  obniżono 
rzekom y  k ap ita ł z .5 0  na 10 m iljonów  fr. 
szw . Jed y n y m  m o ty w em , k tó reg o  m ożna 
-się doszukać , je s t fak t, że  w  C hur płaci 
się podatki od sum y k ap ita łu  akcyjnego...

O czyw iście  sku tk iem  tego, posiadane, 
a raczej z p ew nośc ią  gdzieś p rzez  F lick a! 
za s ta w io n e  akcje „M inesy11, jakie z  ty tu ­
łu ’ w spom nianej tran sak cji o trz y m a ła  K a­
tow icka  S. A., zm n ie jszy ły  sw ą  p ro b lem a­
ty c zn ą  w a r to ść  do jednej piątej.

Tr&ilzakce 
jakich ?re zna 
historja świata

„G w oźdz iem 11 w sz y s tk ic h .o p e ra c ji F lic- 
ka,^ zm ierza jący ch  do skupienia w arriery- 

.kańsk im  koldingu- bezw zględnej w iększości 
J akcji „W sp ó ln o ty 11. jej w łasn y m  kosztem , 

b y ło  zm uszenie K atow ickie j S. A. do n a ­
bycia  od F licka w łasn y ch  jej akcji, w a r ­
tości . nom inalnej 67 .m iljonow  zł. za  cenę 
76 rnilj. z ł„  k tó re  .n iem al, z m iejsca m usiała 
„ o d sp rz ed a ć11 F lick ó w i^ p rze z1 „M inesę11 za 
47 rnilj. zł. Na te j więc, p ięciom inu tow ej 
tran sak c ji s tra c iła  „W sp ó ln o ta11 v  m iejsca 
29(|m il jo n ó w ;’zło tych . O czyw iście, że „M i­
n e sa 11' i i ie 'p o k ry ła  tej należności go tów ką.

przejęła" na tę  sum ęjdługi-,,'W spól­
noty 11 zaciągnięte- przez' Flicka' w* bankach  
niem ieckich ..

W ctą%n 5 minut 
30 m iii strat! -

* . B ezceVcVnonialność“n i^ ieó k ieg o '. rekina - 
"Pbsuńęła^sięjjuźł tak daleko, że przestano  
, nawę F d ba ć ' o' za chow a ni e a jakich • takićij • p ó /; 
^zorpw .' Ivtak*np.’̂ nie^ w y^ fecan o .:wW a ^ i ‘
j nocfei1 t ia w e t '! z a g 'w aran to w m n ek jjd p ro c .h  
dyrijd 'endy^o^akm hT ^nsM iaafeid .-S& leisian--

m ieści- s i ę iw  i N ow yrn Jo rku , to t  siedziba -

jego je st w łaśc iw ie  s tan  D elaw are , k tó re  
go prawua odnośnie spó łek  ak cy jn y ch  sa 
ak u ra tn ie  tak ie  sam e, jak w- C h u r . . .

Obdzieranie ze skóry 
na dwa fronty

W  tym  sam ym  czasie , kiedy, K atów  icka 
S. A. m usia ła  tak  „ k o rz y s tn ie '1 n ab y ć  - i 
sp rze d ać  w łasn e  akc je  (ze s tr a tą  w  ciągu 
kilku m inu t 30-proc.!), K ról. i L au ra  m u­
sia ła  p rze jąć  p ak ie t akcji K atow ick ie j S. A 
nom inalnej w arto śc i 10 rnilj. za 22.5 miljo. 
nów  zł.!

Bezgraniczna bezczelność
D alszem  św iad ec tw em  bezczelności 

F licka jest h isto rja  z d z ia ła jącą  na Ś ląsku  
O polskim  sp ó łk ą  S ch w e itze r  & O pler. 
S pó łka ta, gdzie „W sp ó ln o ta11 m ia ła  18- 
proc. akcji, zn a lazła  się w  obliesu u p ad ło ­
ści, m ając m ocno b ie rny  bilans. F lick  k o ­
rz y s ta ją c  z sw ego  b ezw zg lęd n eg o  w p ły ­
wu na bieg interesów  K atow ick ie j S. A. 
i Król. i L au ry , zm usił „W sp ó ln o tę '1 nie­
ty lko  do  p rzejęcia g w aran c ji za długi w  
w y so k o śc i posiadanego  udziału , co  zresz-. 
tą jest w  h isto rii go sp o d a rcze j św ia ta  bezi 
p reced en su , ale i pozntem  do p rzejęcia 
g w aran c ji za długi w  w ysokośc i p ro ce n ­
to w ej g łów nego  ak c jo n a riu sza  t. j. M ittel­
d eu tsch e -S ta h lw erk e . a w ięc  p. F licka , 
posiadającego  ponad  50-proc. akcji 
S ch w eitze r & O pler. W  ten sposób  F lick1 
zdo ła ł w y p o m p o w ać  dalsze  zg ó rą  8 miljo­
nów  zł.

Procesy karne
N iem ożliw ą p ra w ie  je st rzeczą , b y  hi- 

s to rje  tych  n ie sam o w ity ch  m a ta c tw  zo ­
s ta ły  w y śm ie tlo n e  w  obecnym  p ro ce s ie  
cyw ilnym  „W sp ó ln o ty 11 p rzec iw k o  Dis-, 
con to  B an k  w  C horzow ie . W łaśc iw e  od-' 
zw ie rc ied len ie  zna jdą one n iew ą tp liw ie  w' 
p rocesie  k a rn y m , k tó ry  się to c z y  p rze c iw ­
ko d y rek to ro m  tego  banku , o raz  drugim  
przeciw ko  zb ieg łym  do N iem iec d y re k to ­
rom „W sp ó ln o ty 11, k rea tu ro m  p. F licka.

Złodz e ;e I łapownicy
R e ze rw u ją c  sob ie do n as tęp n eg o  num e­

ru sz cz eg ó ło w ą  h is to rję  ty c h  m a ta c tw , 
s tw ie rd z ić  m usim y , że „W sp ó ln o ta11 pod 
rzą d am i pp. S cherffów , Tom alli, R oh- 
d e 'ó w , B e rn h a rd tó w , czy  jak  się oni tam  
w  końcu nazyw ali, szy b k o  zm ierza ła  do  
upadku . Z nakom ita  w iększość  z nich b y ła  
n ie ty lko  pow olnem i n arzęd ziam i w  rękach  
p. F licka. ale i w sp ó łtw ó rc a m i sza tań sk ich  
w p ro s t# p lanów . N ielicząca zaś się resz ta  
s łu c h a ła  ślepo ro zk azó w  i . . .  b ra ła  łap ó w ­
ki, skąd  się dało , lub k rad ła , jak te ra z  
zna jdu ją  się teg o  d o w o d y .

Na skrolu przepaści*»' > i
P rz e o ra n ie  tego  gąszczu  m a ta c tw  w 

ciągu n ie sp e łn a  dziew ięciu  m iesięcy  p rz e z  
n ad zó r są d o w y  i zna lezien ie  nici p rz e ­
w odniej w  tym  la b iry n c ie  fenom enalnie 
p rze m y śla n y ch  k rę ta c tw , by ło  n ap raw d ę 
p rac ą t S yzyfow ą i opinja polska m usi uw u- 
ża ć, go za  n ie zw y k ły  - sukces.

M achinacje te  jed n ak ą  zag ro z iły  b y to w i 
2 5 , ty s . ro d z in ńp rac o w n iczy c h  i .m o g ą  je ­
szcze  przypraw rić 1 naszą  dzielnicę o p o ­
w ażn y  ^ w s trz ą s , z a p ro w a d z iły  bow iem  
..W sp ó łn o te 'L na k ra t.  p rzepaśc i.
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Historia naiwiększej piMKiF/y /towel świata
K u l i s y  m a t a c t w  f i n a n s o w y c h  w  k o n c e r c i e  - W s p ó l n o t y  I n t e r j s ^ 1 '

Na marginesie procesu cywilnego przeciwko Obersch!es?sche D sconto Bsnk w Chorzowie
(Ciąg dalszy ze strony 1-szej).

2 0 0  m  I f .  p a s y w ó w

N a p rze ło m ie  la t 1932 i 1933', k ied y  
spółkraw ch crdzące w  sk ład  „ W sp ó ln o ty  In­
teresó w " , z n a jd o w a ły  s ię  p rzed  w id m em  
konkursu , (w e d łu g  b ilansu  p ły n n o śc i na 
dzień 31. 12. 1932 n a ty ch m ia st p łatne z o ­
b o w ią za n ia  w y n o s i ły  z ł. 195 ,027 .000—  w  
stosunku do p ły n n y ch  a k ty w ó w  w k w a -  
c,ie ty tko  z ł. 80,550.000,— , c z y li n iedobór  
w y p ła c a ln o śc i w y n o s i!  ponad  100 rniljo- 
n ó w * ż łó ty c ii) . z w r ó c iły  s ię  do konsorcjum  
b an k ów  n iem ieck ich , p o z o sta ją c e g o  pod  
k iero w n ic tw em  D resd n er  B anku w  B e r li­
nie, z  p p ośb ą -.o  p om oc i w sp ó łd z ia ła n ie  
p r z y  sanacji .p rzed sięb iorstw . . K onsorcjum  
b a n k o w e  b y ło  w te d y  n a jw ięk szy m  w ie ­
r zy c ie lem  W sp ó ln o ty  In tere só w . S półk i, 
w  latach  p op rzed n ich  z a c ią g n ę ły  w  tych  
bankach  b ard zo  p o w a żn e  k r e d y ty  celem  
fin an sow an ia  s ła \v e t n ^ h vfl.!ck o^ śk ićh  m a- 
chir^cyj,rakciam i. B a n k i j is to s -  rab ow a ły  się  
w ó-^ t^ L s. do p ro śb y  W sęó ln  d y  , p ozorn ie  
ż y c z l iw ie ;  R o z p o c z ę to  na te a, tem at p er ­
traktacje'/ p r z y r z e c z o n e  w sp ć  udział w  s a ­
nacji iV'zgoe'hie' uznano; ż e  c ba to w a r z y ­
stw a  w V m a?a ią  b a rd zo  gru itow n ej akcji 
uzd row ień .; rY , p o łą czo n ej n lw e t  z zred u ­
k ow an iem  /R g u .

-P t Q . ; 3 i e i i y  b a r k ó w

iS > ^ ..v ń z g l„ .
w  A  &  •&' 1 t \a  u
z a g ^ fl^ n je r y  j g r t p ^ v q e g a 0 , ■ u sa q ew a n ia
w sp o m n ia n y ch  p rzed sięb io r stw  i poątano-

M M M i
na r,4qi ^ atq jjfc i, kawtału i odseteto 
(k a p ij ą k i i^ n ^ ^ y ^ s j j ł  ;ca. 80 miljpnów 
z ł o i y ^  ji a.o ,ij§d wyraźnprn zastfizefcę- 
nien^ {2$* jsp^łfefejwaamiaji za tę koncesję 
ze .stroi, y b%n?ków zapłacą udzieleniem  
zab ^ if^ p m w *>  hipotecznego na - tych 
gruntach, „W spólnoty1! miejskich ,,i wiej­
s k ie j  te ’we *możni by upłynnić w  razie, 
- p o t i ^ y f y ,  o.,-;.'o t i i

e  f r f p . o t e k
Spi&ki zhaiłdówały się  w ó w c z a s  w  sy r  

tuacai^bzym usdw ej. A czkolw iek  ob aw iały  
się , -ż^ równioCzesne obietnice konsorcjum  
bank&wtfgoj co do przyjścia z  północą' 
przy«3»łtafcji/?przedsiębiorstw nie zostaną  
wykpB&ne, spółki b y ły  g o to w e  dać hipo­
tek t& jfff  dirrożliwić sób ie przez to; z ban- ' 
kam iet?ipogy/ty\vniejsze b pertraktacje rd 
przedm iocie usanow ania przedsięb iorstw /' 
Bankom  jednakże nię w y sta rcz y ło  z w y ­
czajne zabezpieczenie hipoteczne. Najwi- 
docz»Hej',»JUżiis w-j ch w ili udzielania bezw ar- 
tościatwe*?dlaitópółek półrocznej .prolonga­
ty nfafełpaoy olbrzym ich ■ w ierzytetaośei li­
czy  ̂ ję jię  fa t .ie o v  nie w yp ełn ią  swoidli 
obiethię 3 w  . -pptódiniocie w spółdziałania  
przyysąiwp-aijiu/'.przedsiębiorstw, i w eb ec  
tego .lf^4aiftą sobie sp raw ę z rkatastrofal- 
nej $srh»<jji sp ó łek ,'d ą ży ły  do ich ca ł-  
lo w iło s fę  - oęanowattm .. .

N f e i f ^ i f c R f f e  K o m b i n a c i e
• S  j

P o n ie w a ż  w e d łu g  p o lsk ieg o  kod ek su  
p o stęp o w a n ia  n cy w ik ieg o 1, tu d z ież  w e d łu g  ! 
p rzca * ^ R l* q m a B W a in u ’' gruritdW' Pirzez 'cu- 
d zozL c^ cosJofb afik k ’m em ieG kie, r j»kcv m a ­
jące -rfid izib4bp® żi' gf«nfcaK ii "Polski, nie 
m o g ły b y  ifob jąć  na* w ła sn a śćb ó łB rzy tń ich  

grułftóidt-ebu nspółeldvw*- d rod ze ■ postępow i 
wanfci skzfeftfflciy^fegn.dutttyśtiły banki tego  
r o d z i ju Iconsstrhlioję;. u b y  hipotekizwajusfuh i 
fikcylnitRnfti »ow>bm 'prawn5(v>m*jącąt >siodfeiii1 \ 
be w iPajscep-yistoK O Bk-u ■dcMktórejUBie \  
chodisii^tefl (ŚJ-ytój. w sp w rn ild n ei dgraińiasie* RHv 
ni3 iiHtu.W^We. T^ka-irraidyRodnieisy.ą Oso*-'

P o d e j r z a n y  r ę c z y c  e l

7Ąbę
“sl

N asam p rzód  w z ię to  od W sp ó ln o ty  z o ­
b o w ią za n ie , ż e  z a p isz e  h ipoteki na r z e c z  
O b ersch lesisch e  D isco n to  B an k  ce lem  Za­
b ezp iecz en ia  z w ro tn y ch  (r e g r e so w y c h )  
ro szczeń  teg o  banku w  stosun ku  do  
W sp ó ln o ty  In tere só w  z  ty tu łu  m ającej b y ć  
u d zielon ej p rzez  ó w  bank sa m o d łu żn iczej  
p oręk i, obejm ującej w s z y s tk ie  w ie r z y te l­
n ośc i b a n k ó w  n iem ieck ich  (ca 80 m iljonpw  
z ło ty c h ). N astęp n ie  sp ow od ow an o ., ż e  
bank ch o rzo w sk i O b ersch lesisch e  Disfcon- 
to  B an k  u d zie lił bankom  n iem ieck im  ta­
k iej san indiużnicże.i poręk i. W  w y n ik u  ta ­
kiej o sta teczn ej u m o w y  „W sp óln ota  In te-  
r e s ó w “ z e z w o liła  na ■ w p isa n ie  na rzecz  
O b ersch lesisch e ' D iscon to  Bank. o lb r z y ­
m ich o b ć ią żeu  h ip o teczn y ch , p rzy czem  
o c z y w iśc ie , zgod n ie  z  o m o w ą , mia'no. za ­
m iar z a b e z p ie c z y ć  w  ten  sp osób  z w r ó tą e  
ro szcz tn ia  O b ersch lesisch e  D isco n ta  B an k  
jąko ręczy c ie la .

C  e k a w a .  . f ^ i j q t c j a

T ak ie  jest- tłp  sp r a w y  w y to c z o n e j  przez  
k on ęern  W sp ó ln o ty  Interesów^ m alerm i 
s to su n k o w o  b an k ow i n iem ieck iem u, k tó re -  
gjo c a łk o w ite  a k ty w a  nie p rzen o szą  z ło ­
tych . 3. m iljon y , form alną .za ś  w a r to ść  s a ­
m y ch  o b c ią żeń , o  k tó ry ch  w y k r e ś le n ie  
sk a rcą  sp ó łk i; W sp ó ln o ty  In teresów ,

;n o^ cy j,ę ,..(n } ,,ąkutjekuSB»*(iktfcrtWstna. w
, k ióIWó%tłfkłW!WflBywhiroii ł t e P s ir tw H I tf
i, n liljp^pY,, 'z ło t y ę h /h  d a k n ib jt c6fi80oftfi1fEAh> 

n p w  złotychr^fłrihbłłs-, »ć m unD-t; O
• W. WAfQCZ£tf®m;prosęsHr.Ws1p ó h ló fe  14- 

!:ęres,ó ,w ,,skarży  tO berssślitesischei B łscR nlo  
ł l f i h k  ,ę„zCżWolfSłie. nu ;w ykreślten ie w yżej**  
op isan ych  w pisów * r z e c z o w y  oh; &razt o twy^ 
danie, zn ajd u jących  s ię  -w; m osiadaniu: td go  

,:bimku p e łn o m o cn ic tw  uottirjalnytói, upo- 
.v>-ażniąj_ą,ę,y!ęh- d.o d ok onan ia  claIśzyt)h ;W pi- 
s^ w -, Ż ądapie <sw7oje
f> i

oga£ . _ .   . . . . .  t
d żąć, ż e  O herśĆ hlesi¥che''B ikćbritb-Ban{?u- 

,z y s k a t^ ^ w p js y .jb ę z ;  jak iejk o lw iek  pod sta*
..w (y'praw nej. . . ,

J a V ' e -  | j ł f

') T a k a - t ię s t  k o n k lu z ja  r tm le s io n e g o  ' poc  
z w u . k tó r e g o  s z c z e g ó ło w s z e  n z a s a d n ie h #  
prjawme w e ^ u g  fcwiffflcLzeń o fspó łe k > pr¥ed*-v ,.v, 
sta w ia j.^ ię ..m ń jejw 'i6 a ej,in a śtęp ? ią a d m ,ni'- oh - b d z ^ c ż ę W e  

1) W  p ib r w ś z y m :d  rzę tłz teb o tw td n d ż^  fK v  
spłółk i, zg & d a p e .o s^ ty y a a j  
z  bankam i*. • ż e  z h b e ż i^ e e ż e n ie ^ /ll^ o te b jh ie -  • 
m ia ło  tęn m W w n y /y y & M ih ek ,
•zapisane>na rzęsh iO b erseh tośisk -h e iD iscoh*7

to B anku jak o  p o r ę c z y c ie la , w  celu  z a b e z ­
p ieczen ia  jego  z w ro tn y ch  ro szczeń  r ę c z y -  
c ie lsk ich . T y m cza sem , tw ierd zą  sp ó łk i, 
O b ersch lesisch e  D isco n to  B an k  w o g ó le  
nie jest p o ręczy c ie lem  i n ig d y  n ie  u dzielił 
w a ż n e j p oręk i k onsorcjum  b an k ów  n ie­
m ieck ich , ' w o b e c  c z e g o  n ie  m a praw a do  
^dalszego p osiadan ia  h ipotek , na r zecz  je ­
go  zap isan ych . M ian ow ic ie , w y w o d z ą  
sp ó łk i, dokum ent poręk i, p od p isan y  p rzez  

' I 'ów  bank w  roku 1933, za w ie r a  S fib p w ią-,
5 za.nia ręczyci^Isk 'ie, pozorne" c z y li w e d łu g  

u sta w y  cy w iln e j (par. 117 k, c.) n fjw a ż iie i  
B an k  ó w  b o w iem , p osia d a ją cy  a k ty h ló w  
3 m iljony  z ło ty c h , nie b y ł w  sta n ie  z a -
P®Rnić  ^vyk.ouan |a fć o - je s t  is to tą  poręk i) 1 

- r-c-i— mB. .rJŁMwit .1

tnijjonm y z ło ty c h . O h ersd ilesi^ ch e  Di.s- 
b ó n to  B a n k 'd a b m b b ęk ę  ty lk o  ch a’p ozoru  
po to,; ażeb y.-na  z a sa d z ie  fik cy jn ych  o b c ią ­
żeń  m óc jako p o lsk a  o sob a  p raw n a w e jś ć  
k ied y ś  w p orozum ien iu  z  bankam i n icm iec- 
kjiemi w  p osiad an ie  g ru n tó w  W sp ó ln o ty .

W y ł u d z e n i e

2) W  d a lszy m  ciągu uzasad n ią  ęi.ę p o ­
z e w  p rzep isam i k od eksu  c y w iln e g o  o podr L  
stępn em  w p tóW ad żen h i w  bjąd (p a r .' 123 

‘ki c.) N a żąśh d żie  te g o  p rżep isu  oswTad-

g i w  p r z e d m io c ie ,.w y p ła c a ln o śc i)  i p rzeż
siln ą  presję g ą sp o d a rczą . w y m u s iły  po- 
prostu  u d zie len ie  Z ab ezp ieczen ia . W  s z c z e ­
g ó ln ośc i pod nosi s ię  w  zw ią zk u  z tern ra­
żącą  n ieró w n o ść ; w z a jem n y ch  św ia d czeń . 
G d y  „ W sp ó ln o ta"  d a ć  m u sia ła  bankom  
n a jp o w a żn iejsze  sw o je  h ipotek i (w  o k r e ­
s ie  isw ojej n ie w y p ła c a ln o śc i! ) , to  banki 
Z god ziły  "ŚTę "zaledw ie w za m ia n  za to  na 
u d z ie len ie  p ó łroczn ej p ro lon ga ty  p ła tn ości 
sw oich - w ie r z y te ln o śc i, w y n o s z ą c y c h  ca  S0 
m ilio n ó w ..z ło ty c h . T a Gron cesja b an k ów  
b y łą  d la 's p ó łe k  c a lk o w jc iw b e z w a r to śc io ­
w i), btr sp ółk i" p o p ó ł roku' ty ch  80 m ilio ­
n ó w  ę jo ty c h  tak  c z y  p w a k  za p ła c ić  nie 
m o g ły . ija ii |d  o tetjf o c z y w iś c ie  w ie d z ia ły  
i n a  tern po lega  n id m ora ln ość  u m o w y . W  
d a lszy m  c iągu  w  z ą k r * ie  om aw ian ej tu 
sp r z e c z n o śc i z  dóbrcm i o b y cza ja m i za rzu ­
cają sp ó łk i, ż e  banki z m ię jz a ły  w  ten sp o ­
sób  do  h o k rzy w d ze ffia  ' in n y ch  w ie r z y c ie li.  
W  bpńcijj z a r z u c a .^ ,  ż e  spr-zeęzne je s t  z  
zakazam i u s ta w o w e m i w z g l .  z  dobrem i 

b yczajam i, pże^Sh kćPJ-truow ać fik cyjn e  
^ " -m ę c z e n ia  w celu  om in ięcia  p rzep i- 

n a b y v  aniu gruntów  p rzez , cudzo-
K»ZI 

jS ęw  ,o

c ż e ń  h ip o teczn y ch  ;i - t O f u a ^ j  p o d sta w ie , 
z t  w y r a z iły  tak ą  z g o d ę  w  zaufan iu , do

" M i M f t M t f w t  ssŁ55JSSS8SBW

Sąd* O M g h w y ;  iw-T<atowioa’ch na rok- 
;Pja',v j$ . ;>iei»wnej--przyołr(-fit--sie d o  w n ló -  
s iu - , s p ó la k ' .m  'zab azp tecżb n lo ' p o w ó d z tw ; ,7 

. C.pirfl ckbrńMhofcjJ c^««|feQą)łfcvvO»WffiBfl!qi W 
y lf ;  r-As«ófesrł«fwoth( tewurw 
*n 0W k»iafl»sk»rż4*R »n litt^ is* iW » «'*.«: rm f#. -  •

probe- *
s 4 y H » % b 4 « if lw fF w y m i^ iliw i ) # 8 f ^ ^  sd b ^ ?

trvH^r^m'b-ozprhwh:'
f ! l^ g ¥ ? iW f r S V 'I .  ffib1- '
n 0 , o-m ew m /ń, O krę .

bfifetńTde, przew .ód,, <'^króahiiu sfffn tfżjny apw 'buzl t e ^  7̂
mknięty

si clzalnieie  w yjm ku) j w yK n acży i
so b o lę  15 b. m.

*y>ołiK

»b
sifl
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. e k w . w

X'I ' ¥, ‘ rr. a I T l '
m ob*} EH -Y1

riiUŁ.' A t> >;;» . . , j j i l 'j

;V. f i

BK''

r tb ść io w ą

WIELCY.
Wytworni

Nowa Msfsli^tiQ^!ś!4Rł(r'óiP2(9t i  #  .pjóHHi
N asz  a r ty k ilf -b -w ie lk ich  "1 m’dłj/cb z to - ' [ A by, u ń i^ tśić,''e^ yen iu ąih yjęh ^ ^ -’s^np^pów  

dziejach, za n iie stić izo tW ''^ •b ó b tieB A ifń '''^  I p r iv  .ktofe otrólrT™   '̂.•..1

-■sift dłyjM fełlBtAł wAbBliy-snh
. K ę f f l P  Y ^ ^ ^ ^ W d d o j ę g H l ó ą y a h f e  »-m 

5w kką^j^k|b  ^pży-źnjąyept^Ypiitełiła. 
iZa- „ ś iłd g p n iu ,» c , Ą i m & w u t o m - t h *tfcv ż e  -lątart t

t .-Cr,ę- ej na Ś ląsk u  w y n o s i ły  w  m iesiącu  l is fo r . o  
yp s  dzie b. r . .  112,77 z ł .,  c z y li  w z r o s ły  w  
hPC rów naniu  ? a  h^asiądSńS? t

9 M ’T $ 4 * W i  -ta- w w w w t S  •

, - r f e

i , w -  stolikach
m erze
•rtilfów W Ę M
dzgeen ti, jak 'b arllzb  na 'ckjrslc i i^ ło  bbru 
szen ie  teg o  te m a tu .1 ; ' '

K oresportddrtci-'nhSi •ze‘!sm titk !^ m ‘śtw !eV -‘ 
dzają-,' -ż e - e ż a s w  kiÓd^mfeł-nte^ÓYy łrrnónhhl 

!pr?ei 
is ięb i1

c z a s y  k ied y * n iem icb cy .jn a g n d b  
pr?cm yśhi',sśhb\i krhdbąć I  h is ż c M c “p‘fżed- 

*.-9iębiorst#a, rozbijali sfę p ro W o k m ą m m d śy 5 
c u ia c e .o iie  bdrdzo zm fen ifv  s ię  nn Icp- 
. 'M nieńiła się  tylkci m ifó d o w o ść  ' i . . .  
nifer;/bbśZczęgÓlbi)fch flgulfek;
FMduzaś •k ied y  'daWniej hiid'fo ’ś f$  '&(j

pracujące,*
|Wz(

iJ
c-ą p raw n ą  o k a za ł s ł^ *b a iik  » « 4 i 4 r » f n \ » i t i , " • n ila m i‘a*1 k ' f t ^ n S t f t e T f c i f n  śfy iit  w  '

rot zaju S ch erffó w , k tó r z y  w  przyśIepTe1 
złe go h u m c r ^ ^ r ^ r i ^ a i j ( ^ !w,.vkarty\(J#ie- 
sią jk i t y s ię ty ,  *łiKn btftelRi z  szam p an em

. . . .  , „ i ' i M h ^ ' :rii'e ż V { 
.oM&tftb 4«f -s'H w* m m

n o sz ą c y  „ .O h^ nsch lęsłschf -..Discpptó
B an k  Sp . Alcc, B an k  ten  b o w ie m 'b y ł w ła ­
sn ośc ią  Wtejelwev BSXteu^tezytPbafiiW I'ktA*’4
r y  : c ia n y  w y t A t n ^ I lK  galfeifW w .ł' t& dziś
kichI«8t9tiie^J brffUWW ł̂f. ihalS^yelf^Y ib -* '''^etw iad om o jak w y r o s łe , n a w e t.n ie  p ięrw -  
rzyt-’f l i l i W ' n t f r - * ^I t t f e r ł f t ó^' - 1 u * i t pMfef^tżfe fi5^tłt6!Ćfł * k » -fc )iiw W -  
Z obJhyynsafrpoSerf tdfti,--*ńW#y ^kejł.ł>«*k;tt\yt s*i
nie u(teie!lw «n
D isc o n to  B an k  him rhekt-*riłPb W ' !I0 ^ 7 9 ^  
w in n e /'  łpnłlsśłm rjiac ę ir i  
p r z e ^ ś tn ą n k o łia fe o d ^ s#  fiąśfęTSujęfc^S' rśf*ł
;d za ju re  o ssk .j*  - % az*tturtvm  »!*/#«

•m:v/pf! iftisbew ow fiis .r.ftsiłe n . T<i 
Jn żw w sK i *u

**S0 5
c y  oM W dJ u f b t t W
^ed 1 e^ th^-f^krch ' ■; ,s^kfchbfnil m A) d ż b i^ i^ i

Ża w ó s ^ n y ś h ‘^ f ^ r ó g ó l e h i ' M  !0's^ .

;t.

Kolhi  ; •  ■
ź |Do r o z w o ż e n ia  po'ffhw'/it'a !£ fh ‘bankie- 
ćie, sp ro w a d zo n o  z  B y to m ia  specjalne  
w a z k i w eW ń ątrz  o g fż e w h n ę , pb k torć  dć- 

'legoW an b  hrz^dhiką' tej W p z-
«kóŁv. tńkrcbl k tbre p rżeb iez  %  bardżó' lęosz-' 
'f.o\yiU\ a nie n • ' ■'d sow aw -

cja

o /ie  ;do ;Ro)śV'l .p r ż ę in y -p op rostu  
c o iie :35'

MlWb %lbrfe‘̂ Hii;eigS w 'i'bbru n a 'm ie isęu . 
W'ópk,i i w in a  na tę  f e t ę - W ^ a i K b n o 's p e - '

nie eksifciesarn z /^ /ą r e z a w jy j  ft. 
Specjalni  ̂kucj^nistrze; liązna słu ż

i h oA b S bięło  sre- feAźłwof'-'d o ^ ełn iłjb rh fo śc i 
n e  .sza lp ilstw o.

h e  .cht^hft ,
Jsfent Ś ą m e ], u‘ć z fy r ah

‘H^ic r z y ć ., b y  w

ł.« r

ró z o a m ię tn ta ć ' Ópl-

' " ' ' " W i r . .

;  lunż p t

ipijsi, na,sunąć się  p y tap je  k to
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Jakie będzie iutro w Rosji?
Historia zam achów w Sow ietach

Zamach leningradzki na trzeciego ge­
neralnego sekretarza partji kom unistycz­
nej (pierw szym  jest Stalin, drugim Kaga- 
now icz), jedną z najw ybitniejszych posta­
ci obecnego reżim u sowieckiego, Sergiu­
sza Kirowa, jest w ydarzeniem  politycz- 
nern tern większej wagi, że od 13 lat nie 
zdarzyło  się w  Sowietach nic podobnego.

Można było przyjąć za oznakę pewnej 
stabilizacji stosunków  politycznych fakt, 
żę w ciągu kilkunastu lat nie zanotow ano 
w Sow ietach ani jednego zamachu. To­
czyły  się w łonie partji rozgryw ki „le­
wych i praw ych odchyleń11, nastąpiło s ta r ­
cie Stalina z Trockim , zakończone klęską 
obecnego w ygnańca, odbyw ały  się w e­
w nętrzne czystki, ale rew olw ery  spoczy­
w ały  cicho w  kieszeniach.

Dopiero strza ły  Nikołajewa w znow iły 
Po piętnastu latach prak tykę zam achową.

B y odnaleźć najbliższe analogiczne ak­
ty teroru  w  dziejach Sowietów,'“cofnąć się 
trzeba do lat 1918 — 1919.

W  pierw szym  roku porew olucyjnym  
wielkiej w agi zam ach polityczny popełnib- 
hy by ł na prezesie piotrogradzkiej kom u­
ny północnej. Urickim. S praw cą był 20- 
letni Leonid Kanigisser, student, pochodzą­
cy z żydow skiej rodziny, z której w yszło  
wielu w ybitnych działaczy rew olucyj­
nych. Zam achow iec strzelił do Urickiego. 
^dy ten opuszczał pałac taurydzki. daw ­
na siedzibę D um y (przem ianow aną potem 
na „pałac im. U rickiego1*).

Na rozpraw ie Kanigisser podał jako 
m otyw  zabójstw a chęć protestu przeciw  
okrucieństwu Czeka. Kanigissera roz­
strzelano.

W  rok później nastąpił zamach na L e­
nina. Popełniła go party jna dz ia łaczk a ., 
b o ra  Kapłan. S trza ły  zran iły  Lenina w> 
ramię. W yrokiem  trybunału  rew olucyj­
nego Dorę Kapłan, liczącą lat 26. roz­
strzelano.

Tu uryw a się w łaściw ie historja aktów  
[eroru w  Sow ietach. Nastąpiło" copraw da 
Jeszcze potem  kilka zam achów, ale po­
mniejszej już w agi i znacżenfn. choć z y ­
s k a ły 'o n e  rozgłos zagranica.

A w ięc w  roku 1927 — zbiorow y akt 
teroru „płatki em igrancktej4*. zorganizow a­
n y 'p rz e z  ..białego" oficera Solskiereo, Mo- 
nom achowa. Szuka i żonę jego, Zachar- 
czenko-Sznłcow a. P rzedostali sie oni do. 
Sow ietów  z zagranicy przez Finlandię 
> Estonję.

Zam achow cy działali w  dwu grupach. 
J^dną. pod przyw ództw em  Solskiego, rzu ­
ciła kilka bomb podczas zebrania lenin- 
Sradzkiego „Kom unisticzeskago Diełow a- 
Ko Klubu". Kilkanaście osób było  rannych, 
dw ie zm arły .

Solskij został schw ytany  i ro zstrze la­
my. Pozostali dw aj spraw cy zdołali uciec 
Za8ranicę.

‘ Druga grupa, k tórą tw orzył! Zachar- 
^z^oko-Szulc&wa- i jej mąż. rzuciła,bom bę

gmachu m oskiew skiego-G P U .. Zania- 
°m >wcy.uciekli-i zastrzeleni zostali dopie- 
i °  nad. granica, podczas, walki z pości­
giem.

W  roku ,1928;ofiarą . zam achu padł szef 
DPU w Mińsku, O pańskm -W racał on dre- 
2Vną m otorow ą z inspekcji pogranicznych 
°ddziałów . P o : drodze, drezyna została 
.hagle w yrzucona z szyn w ybuchem  dyna­
s t ą . ;  Zamach był dziełem białoruskiej or- 
Sanizacji ; nacjonalistycznej, upraw iającej 
kontrrew olucyjną partyzantkę.

P ra sa  zagraniczna uw ażała rów nież za 
^ m a c h  śm ierć Fabrycjusa, dow ódcy k au ­
kaskiej armji czerw onej. Zginął on pod­

czas katastrofy  hydroplanu na Morzu 
Czarnem . Szczególnie ciekaw e w  tem 
w ydarzeniu było to, że cała załoga u ra ­
tow ała się po" przym usow em  w odowaniu 
hydroplanu, tylko jeden Fabrycjus zginął, 
zam knięty w swej kabinie.

O drębna historję mają zam achy-an ty - 
sowieckie, popełniane zagranicą.

Do najw ybitniejszych należy tu zamach 
w  Genewie na dyplom atę W orowskiego, 
działającego zag ran icą 'w  spraw ie uznania 
Sow ietów . Spraw cą był 30-letni Conradi, 
Szw ajcar z pochodzenia, oficer carskiej 
armji. Zastrzelił on W orow skiego w re ­
stauracji hotelu. Zam achow ca sądziły 
w ładze szw ajcarskie. Bronił go znakom i­
ty  adw okat. Aubert. Sąd przysięgłych u- 
niewinnił Conradiego. k tórego czyn miał

być protestem  przeciw  sowieckiemu tero- 
rowi w obec inteligencji. Conradi zm arł 
niedaw no w Szw ajcarji na suchoty, po po­
w rocie z afrykańskiej Legji Cudzoziem ­
skiej.

Do głośnych zamachów zagranicznych 
należy skolei popełniony na w arszaw ­
skim d w o rc u ,Głównym  na osohie W ojko- 
w a. P osła  sowieckiego zastrzelił 18-lemi 
student,- em igrant, BoryscK ow erda.

Nieudały zam ach nastąpił w  rok później 
na Lizarjęwa, przedstaw iciela handlow e­
go Sow ietów  w Polsce. Dokonał go 23- 
lefni Białorusin, W ojciechowski.

W  roku 1929 usiłow ał zniszczyć bombą 
w arszaw sk ie  poselstw o Polański, schw y­
tany potem  w  Jugosław ji i zdradzający 
objaw y m istycznego półobłąkania.

Opisane tu ak ty  tero ru  m iały charak­
ter dem onstracyj i protestu  politycznego 
w obec państw a sowieckiego.

Od zam achu D ory Kapłan na Lenina 
nie w ydarzy ł się już żaden zamach w ięk­
szej w agi i sk ierow any przeciw  przedsta­
wicielowi elity rządzącej w  obrębie So­
w ietów . S trzały , od k tó rych  w  tym  sa­
mym pałacu co Uricki padł Sergjusz Ki­
rów , są p ierw szym  po kilkunastoletniej 
przerw ie sygnałem  politycznego teroru.

P r z y  do leg liw ośc iach  żo łą d k o w ych ,  zgadze, 
braku apetytu, obstrukcji, ucisku w  okolicach  
wątroby, złem  sam opoczuciu, drżeniu kończyn, 
senności, szklanka naturalnej w ody gorzkiej 
F ran ciszk a -J ó ze f a dzia ła  szybko i o ży w czo  na 
osłabione trawienie. — Zalecana przez lekarzy.

Tajemnica pożaru Reichstagu wyjaśniona?
Sensacyjne oskarżenie zza grobu

Gorina; ułatwił w ykonanie zam achu — Hitler dowiedział się  o w szystk iem  po fakcie
Gdy 30 czerw ca w morzu krwi u to­

piony został zamach Róhma — zginął 
rów nież jeden* z najw ybitniejszych p rzy ­
w ódców  nanódowó-socjalistycznych, do­
w ódca berlińskiej „Sturm staffel“ Karol 
Ernst.

Z w ietrzyw szy niebezpieczeństw o uciekł 
E rnst w raz  z św ieżo poślubioną żoną z 
B erlina do Brem y, by tam wysiąść na okręt 
i zniknąć z Trzeciej R zeszy. Został jed­
nak w  momencie w siadania na statek 
schw ytany , sprow adzony spowrotem  do 
Berlina i rozstrzelany.

O becnie ogłasza paryski „Le Journal" 
(we w to rk o w em ' w ydaniu) sensacyjny do­
kument. Jest to pismo Karola Ernsta, w y ­
słane przezeń do Szwecji, a ujawniające 
tajemnicę spalenia Reichstagu w  dniu 27 
lutego 1*9̂ 33 roku . . .

Jak  wiadom o pożar Reichstagu był ha­
słem do rozgrom ienia przez „Sturm ab- 
teilungen" party j socjalistycznej i komuni­
stycznej w  Niemczech. O podpalenie 
Reichstagu był oskarżony holenderski ko­
munista Van der Lubbe. a w ' procesie 
w spółoskarżonym i beli przyw ódcy frakcji 
kom unistycznej w  Niemczech Torgler 
i trzej B ułgarzy. Dym itrów. Popow . T a ­
new.

Van der Lubbe został skazany na śmierć 
i ścięty toporem  katowcskim . . .

E rnst stw ierdza w  ogłoszonym  .właśnie

w P aryżu  dokumencie, że sam był sp raw ­
cą podpalenia Reichstagu. Dokonał tego 
przy pomocy 2 swoich podkom endnych: 
Fidlera i M orenschilda.

Dokument podaje m otyw y tego czynu: 
chciał dać narodow em u-socjalizm ow i spo­
sobność do definitywnej rozpraw y z m ar­
ksizmem. U w ażaL — jak tw ierdzi — ruch 
m arksistow ski zaT sto tnego  w roga narodu 
niemieckiego.

Opisu swego czynu dokonał Ernst na 
prośbę przyjaciół (t. j. grupy Roehma). 
E rnst zastrzega się, że dokument może 
być ogłoszony tylko za zezwoleniem  jego 
lub przyjaciół, w zględnie po tragicznej 
śmierci którego z nich: przewiduje bo­
wiem, że każdej chwili może go spotkać 
śm ie rć . . .

Zamach — pisze E rnst — był projek­
tow any oddaw na. O planie byli poinfor­
mowani prócz w ykonaw ców  Goering. 
Goebbels, Rohm. Heines, Killinger, hr. 
Helldorf. Haufstengel i Sander Hitler do­
w iedział się p raw dy  o podpaleniu Reichs­
tagu dopiero po fakcie.

Początkow o istniał plan. aby dwóch 
szturm ow ców  pozorow ało ,zam ^ęh. na H it­
lera podczas jego przylotu" aeroplanem  do 
W rocław ia. P ro jek t ten rozw ażono do­
kładnie i w ezw ano już w tej spraw ie do 
Berlina Heinesa, przyw ódcę szturm ów ek 
w W rocław iu.

Autobus w kawiarni. K atastrofa ta w yd arzyła  się  w P aryżu, fronton kawiarni został do­
szczętn ie  zn iszczony.

Sejm Śląski będzie rozwiązany ?
Sensacyjne po&łoski polityczne

Dnia 5 b. m. obradow ała podkomisja 
Ustrojowa Sejm u Śląskiego nad projektem  
’•staw y o - w ew nętrznym  ustroju W oje­
w ództw a Śląskiego.

Część tegorprojektu. dot. sposobu ogła-- 
S7-ania ustaw -śląsk ich  została  w yłączona 

całości i : potrak tow ana oddzielnie, z tem
'i&dnakże,.: że - p o ' uchw aleniu;(.pozostały.ch 
^ ć śc b z o s ta n ie  do nich w łączona.

P ro jek tfu s taw y  referow ał-w icem arsza- 
l^kjfriposeb d rł. D ą b r o w s k i*  ,N .sCh. Z. P.). 
Obecny* na> posiedzeniu m arszałek  „ Sejm U; 
W  W olny w niósł o skreślenie niektórych 
.W ykułów ^ projektu . k tórych treść Jd e n - . 
fyczriS::' s ta W  organicznego -

tw ierdząc, że pozostaw ienie ich w projek­
cie m ogłoby doprow adzić do interpretacji, 
że Sejm Śląski za trzym ał ty lko .część po­

s tan o w ień  statutu organicznego. — Wnio- 
sekM narszałka ' zo sta ł;p rzy ję ty .

ObszernaV dyskiisjaW y w ią z a ła  się nad 
spraw ą, czy Sejm 'Śląski, uw ażać  należy,>za_ 
Sejm .W ojew ódzki, czy też za c ia ło ' usta- -, 
w odaw cze, rów norzędne Sejm owi .Rzecz-; 

’pospolitej. ,
Naczelnik W ydziału t Sam orządowego* 

dr.’ D w orzański by ł zdaniaf 'że w y m y ś l; 
przepisów  konstytucyjnych S ejm ' Śląski* 
w-infctT^być Sejmem W ojew ódzkim , o 

. zw iększonych upraw nieniach ustaw odaw ­

czych. • ^
Przeciw nego zdania był p. m arszałek 

W olny tw ierdząc, że-Seim^Śląski:iest•‘ró w ­
norzędny Sejmowi rRzeczpospolitój.k 

Podkomisja* podzieliła"1 zdanie ̂ .naczelni-* 
ka D ^ o rz a ń s k ie g o .^  I z

art cu ła m iD yskusję nad pozostałym i 
projektu odroczono. ; :  ■

W y z n a c zo n e 'n a ' czw artek  6 b ć iti.; po-* 
Siedzenie & komisji budżetow o-skarbow ej 1 
zo s ta ło :odwołane.V .. ’ *’

W  związku d  tem rozeszły,; s ię ' w -k o - 
laclt politycznych Śląska pogłoski, że na-' 
leży, spodziew ać się w najbliższym  czasie 
rozw iązania Sejmu Ślaskicgo-

Przeciw ko temu zaoponow ał jednak 
Goering .i zaproponow ał spalenie jakiegoś 
zamku. P ad ła  propozycja: R e ic h s ta g ... 
Heines i T rust w ysunęli szereg trudności 
technicznych, ale G oering — k tó ry  był 
przew odniczącym  Reichstagu — obiecy­
w ał ułatlwienie w  przeprow adzeniu planu.

Długo radzono nad szczegółam i tech­
nicznemu T rzykro tn ie  dokonyw ał E rnst 
oględzin gmachu. W reszcie plan został 
zaakceptow any.

K rytycznego dnia, 27 lutego 1933. E rnst 
w raz  z dwom a tow arzyszam i staw ili się 
w gmachu Reichstagu o godz. 8 w ieczo­
rem. Byli ubrani po cywilnem u. Mieli gu­
m ow e obttwie. P rzygo tow ali 1 szereg  o- 
gnisk. Po posm arowanhLwiększo.ści sprzę­
tów  łatw opalnem i produktam i (naftą i p re ­
paratem  fosforow ym ), opuścili o godz. 9 
gmach . . .

W  pięć minut potem miał zacząć pod­
palanie w szystkich przygotow anych  o- 
gnisk kom unista holenderski Van der Lub­
be, którego pozyskano do tej roboty', nie 
mówiąc mu nic o akcji E rnsta . . .  W pro­
w adzony do w n ę trz a ' gmachu przez okno 
w s a l i ' restauracyjnej Reichstagu, rozpo-s 
czął sw e dzieło . . .

E rnst i dwaj szturm ow cy pospiesznie 
w ydostali się z R eichstagu, by' sic z nim 
nie spotkać . . .  (

T Y D Z 1 E H  P P L I T Y C Z N Y
W prasie zagranicznej a zw łaszcza an­

gielskiej pojaw iły się w iadom ości, że sy- 
ttuacja w  R zeszy dojrzała do now ego 30 
czerw ca. Miano dokonać szeregu aresz to ­
w ań w ybitn iejszych - przyw ódców  partji 
hitlerow skiej w Monachium a n aw et 7, 
rozstrzelać. Rów nież aresztow ania prze­
prow adzono na terenie Baw arji. Nie­
w ątpliw ym  faktem jest usunięcie i a re sz ­
tow anie prezydenta prowincji śląskiej 
B rucknera i nagła dymisja kom isarycz­
nego kierow nika niem. Frontu P racy  von 
der Goltza.

W piątek, 7 b. m. minęło 30 lat od 
:,chwili opublikowania przez p. Prezydenta? 
Rzplitej, prof. Ignac. M ościckiego p ierw ­
szej pracy naukowej. Jubileusz ten był 

vbardzo uroczyście obchodzony przez św iat 
naukow y i całe społeczeństw o polskie. 
D ostojny jubilat o trzym ał moc życzeń i te ­

le g ra m ó w  gratu lacyjnych z różnych o- 
środków  naukow ych zagranicy i rządów  
państw  obcych.

Kwestja ulegalizow ania zbrojeń nie­
mieckich jest żyw o  dyskutow ana p rzez an ­
gielskie sfery polityczne, jak i naogóf w y ­
powiada się w tym  kierunku i opłnja fran­
cuska, żądając tylko zagw arantow ania 
bezpieczeństw a.

Rumunja w ypow iedziała się stanow czo
^ p rzeciw k o 'V sze lk im ’zrmanom granic i po- 
^ ę p iła la k c ję  - rew izjonistyczną ^upraw ianą 
' przez^ niektóre państwa.

W  Leningradzie został zam ordow any 
s trz a łe m re w .o lw eru  w ' kręgosłup  trzeci 
sekretarz^centralnego  komitetu partji ko­
m unistycznej Segiusz Kirów. Mordu ck> 
konał czfbnek partji na tle isfniejąc3'cn 
ta rć ;

P aństw a bałtyckie n a :©(Krytej ostatnio 
konferencji zajęły stanow isko przychylne 
w obec koncepcji paktu wschodniego



„ n w w i ' v  grucmra Nr. 305
f  — - ? /  v o  Y

H Ł I I  I 

f c l f i

out ,iV5

H i t l e r a
*3ł#?*?b t f g l m  włot^f y)>łr> ni sussiqQ  
®»MWKNFłH«ri uiz»)otq i lyosiJononisb

tn fn sJ  g n  nr.tnr,)! vjo<T ijifs/srrtRS M 1

s a n d a l e  m s t r o l f e r  f t a n t f i t t t e

’'itelw itejęnjBi w  gnidni-u^yw
Ary$Jp%ate saski,- Joachim von Rib- 

Oentroujj oflĄ^a-, w e Fąm ak*  de&k duże- 
stosunki. rjgąpii® się. u , b-oklt-tkąarA,
clerza-£fitte*ą£*isri£»M&ię .ezem ś w  podoju (4 .FÓw

slyin. Mogłem mówić szczerze i bez 
szti hrdijrak-ktorkyr.tez' ni-<
R»e.ra-miet sobwijaj* w, bandełnę; Przedstaw'- 

-wili} ffliąnlęty-łktr’w olę -par!rojuóPr*cjit -ale

„ s z a b y h w m ą s t m & ł ą .  łat 
na Nienłcat^syi^Hi4«sgo .'ił»,ac»słriego rdcHtiû - 
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•i.ftP! •o.y»»0(,miRłxsjwjfiohtio^ć .odbpdia dłuż-

szło zastąpić polityczner^
Gdy się go widzi i z nim.. io ^ S a \v fe flf)e ^  

cjalny w ysłannik 9 i^lera nie ma w -sob ie  
z g o ł a  nic taj^nfluc ’e g c ' \  ^ fe^Sroki

w yj
inte-
’Wra-

wartą i jasn 
ną ele4 
resów
zie n ^ ortH ięoyd ^ '^ «ftb r% & aiu ,«wtólfey *̂ | 
m ożn^otr^ail W & f f c i f )  t ojb^ni
czonet .ta^ęft-4'-5Mnini%t-roi(Sią- v. :

Jaltip-VjTSńWę, 
wybiu|r^tsz^-tftp!?0'tust^|4l „rf!ebi3^ .,pję 
Gare d v ^ w d  gromadka-dzsieniaikarzyiidon.. 
tograi.(i^r,;prąsowycb,.,a 4v4tód ajcłkij.św- 
nież k*rt! kRtfasj^trittatćw^pi^^iM ^uk^ł 
kich. ■tliln'9 to rW^ą,Łek r ^ e ,  ,'t)egoł’są|p(ę-
go difa. w  któłjym -m iała/się., odby4 pó­
źnym w ’czorem wielka debatavwr; parła-, 
m en cie 'nmpcuskim na rtemąp su>swikó\>i 
franci^Sk jHęiomieckich.

Gd^vpoc/A2 zajecliat na-siację,. dzień-. 
nikarz#?gn*W« sife^w .s łr ę r ^  wagopuś^yj- 
pialneao. •g-tkaer miał ^ię>*n#idpwaćf-pędle»4 o, 
niespuam^nycb*-pogłosek--.umw&fw* wy - 1  

slanniii^Bołmra**!-. Z j  wą«pt)u,- 
jakaśflpą«ł»*w cle^aackkii łu tr ^ i-a .b a k i^ : , 
tern kwiatów w  ręku w  tow arzystw ie jaf- 
kiegośbtogieg-o:.,!- rosłagt^papa.*. Poniewaz-v- - 
w s z y s ^ o ; W ^ ^ ^ ^ « f i a c l c z y ć ,  -że to są 
właśni*!- p lóstw o • voB.-RibliiintrQppvrie^.OO.* 
potwtf%dził»4es*c^&*kaudąktor, wago^«.s^» 
pia’iiiaaor'tWtograffWMiw zaęxęli, zdcjtaó,wąp 
parę •ze.’-wszystibtdi -strpą v aż,.4 p rdhwilb>; 
gdy i^ k ż a r  w raz*ibag;i(ża4ą l )i--swriia-t o r .  
w arzyszką ulokował się w  t a k s a w o e . .

N i ą M ą io m » b y t-)-irdfiKc * ,^.dzó4PnV' i.kd-, 
go z frtRkifi -iwpaiei^.,fft.t03^ąf0>yąjk0, :tjakoj 
również jego towarzyszkę. L)opier^r g4Y 
pewien dziennikarz, który -umiał po nie­
miecku, w dał-sm  ^  .bUłLw rozmowo, do- 
Tu:!gając się t r ^ ia id i ,  !fv^.vidl^łłofei| 
ów  pasaże rnie Jfcst van tebtkitro^ertijai 
i : ż  towarzysząca" ttiti' panr n ie 'ISSr'TrtnilTr"'
\  j ;i ^W bSS^fO fłb^.* tansofm nsM  sfzissq I

Rztfdofłó kię0 Oźemrffędzcj ' spwwrotem 
na pet^n? alióSdećjalnógb wiysłannika P6fc»- 
rera jtó Tti?ćKyóW;':’t5sŚdłWdt'!s ię ,’w -irago^' 
nie rćsbii?rać i* } f f y itr/ W ^siM f natychiV»5»«t 
po zrftrlfffiaftiu* s?^“bj>didfe^ kier u jive -Sie' 
w  sf(W[§ ^ ? ! c '  i Trzymając w  reku 
chustkę, jako umówiony znak, zosta! na- 
tychińłśśt rózbożnany przez' pćzedstawi-1 
cielą a-r^lfdsadyć/kfó?^' w  ostatnldf'doió‘i- 
ro c lT ^ ^ w k m czy ł'fi£  perdtl,'1 ' o b a j  \t*ys2?i 
z d \^ rća ^ ó Y zn em ;,iiv;yjśHStii, ^t^O R'/do0 
oczekującego samochodu i pojechali dS’^a-' 
m ów teh^o łibfeiir.f'1 •<* V .rfalftlq V>* 
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’a. ylSw y^bo .nv:v uy 1 >: 
ó>Y'U.Qcześ)ti0,iJtinoaą się żriaki, że .nai 
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# 8u ć./iiw oR s#  RWłiisftołiH via.v. v otaiyoG  

Pocwt-teksidaść -tiaskfaw.yiidai temu ruty u i . 
wic d lłlflitefa;.ndZHil«ny..ktui1batatłtom'dranv#l 
cus tiłjfe. W; efcasi ewiMisfytyo^ -. .Berłita i e/ o -ia u :  
zyj nacji z ekspansji ttm n ow ej .Niemiec rw 
Za(jhód.-pr?-yistapp!w«zeja)i<0(drQżmeniu.'>tęg(j//

z a « B d w ^  4 ł*aogTi' ii«Ęfe‘.Gsteą«.,-- M y -  •
na#04rikiHMia*o- istnieją^ysn , pakcie 1* '  

Po^sk«.: nief zg-tarł-o ; to  v)ili#ś4ńWego senS^i
V--1 'hodwuj PO'j' sina/ł błnoe f ir ,.'

W . ,iśŁad.<- za,, tępi ̂  pw-yszły kołnen&ifit s 
Aóiejnieckjfl},.ptasy-., i;zą^gy(pj od w in ie ,vex- 
iflos 3 ,tnin..j Ł a r ą ta *  ( tw ic jd z ą c ie * . ż p , , i s t f l & j c : -

. -pjx cnie. możłjw.ość poddafliat jewtzAi,łtjw ), 
zul terytQfjq.biytfbnTgakta!!!- -We^PUłrieS^/ 

só;tem samem ewenfuąbugorpr-zępr«,wąd«»•
,Uja załian fWY‘irctjb,ościfTp,ą(is^,pj^ekkęreBi-:

- , ■ ' ' ) iiiu l^ ów ^ ;o^ -.p ęh ,,f(i„ ,Ć jl' ' --- v/v!- u 
U - :’ko.l« p-.mu^.Jrfjck po-wiedział w  By- 
s,i,Qn iu o  rozerwaniu przez „dyktat w ep  
sal:ki‘‘ aii^po^e^egffnSią^kai a dwiiesic' 
nia lopdytląkierm uw i^^ę Ń.iemąy skłopnt , •

jrtU Narodów et ,,„ ii
,ręz v i ^ ą ^ . /51Va5}<yF,'P op ip r^ i)y,Gdąóskał ir,,.-., 
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,,Sar|r,
<£ w  tW Ą , *  gk ie  ̂ /^ z fy b
styęzńia 1935 r. plebiscy

P ó l*  it łś 8 f© n a <  o b y w a t e l i  s p r z e d - f n e  z a  m i l i a r d ' f r a n k ó w -

wie Saarv

. , ;« •« » ,./>by."•>-
piwmTowicdziąj sc1'" •*—  

lemiec,
to zastełnieme-'już-.-teraz■•&&&&■*-

Ułibzeniem 4 o
I f fa k t, iż to  ̂ . .. y
'Tb Rozpatrzone i-załatwione, w ym ą^a^yy- 

■f jaśęicń, które zftobęiizWmy' .krś- n

Jn^TO dfą?" wwoflo 
. . .  h t t f f p * -

mu]ąC” sł(
z k a ń f t ą l ^ t ^ l  tW f2S 8^ W ^ o n ^ M M '  .
'e n t^ ę ^ ^ o r ia T S ^ ł^ ^  W a lłly ^ ’’Ifa  nych i 1 ̂ obywatela Zagłębia

u:e w  sposób widoczny kuleje;' IVHwB ’fd" ' 
ani j# « n  ^ f te UFn? *tWiMyłłiwWht ztftttMBg*

b k ,w ygląd a  .geneza całej spraw i7, 
tr z e z  l f ‘T ^ ilia i‘'M v,ń¥ćI^ięAfiF'żmflni 

{O w  syt.ąacji, ustanqwiopej w  Wersalu. 
ZaJtębierń’- r^Ądkfłó jtó iłflśjS J tfi^ fey r iŚ ^ ’; 
łlow a zmamienia L l^ jN lfrefiovF ^pP ^yr^1' 
woanicłwehń 'Anglika 'Knoxa. !

i  ijHr- t f P l f l i i r  bwdiio.^ftzsądną
i prB:dw,::'i1aKletyz.;e../lJstano\y]w^y mia- 

?  !i .mĘmpfy ,k:6mH<fł •’(nOw'flMKLWed-
i-któ, v\V4is*cJia mtó{ baroua,--Ai^si‘cgn).wiefdziemy sobie7 na pafltięć gęneźę%łitu-: •nfćfy

alnego w  tej chwili „problematu SaryT

hr plebiscyt. Dfejtą .^osta^-z^ory^ 
v1tteplona: dzień 13 stycznia 193S-- r. Litd- 

ność miejscowa w  plebiscycie ma moż- 
noać przesądzenia o sw-ym dosie w- troją- 
kun kierunku: ł)- albo opoyue się za po 
wrótem tcrv:o!|um dd Niemiec: $ $ $ &  
g?o«ować będzjje. -za .w4ączęnj®r;

'Francji; 3) albo- wyp.o\Yi». ‘
qu4“, t. j. za pozostawieniem

i su sprayi'’ • ̂ ospotWd&cto... v<mna)i4 iwych.
Ple - -  orzofl Plebiscytem.

Chtidzi bowiem o to, żd załntwiaiuc 
; t^ch- ispraw po/plebiscycie, mogłoby być 

-ce. ivzyknw ne. , Teraz ieszc7'® m-./na 
-oStych rzaegą.chi rbl-towrąć w  -fM nsferze

ultata-

'Włjdzą Ligi N.irodcVw 
<!xm I'erytorjum ...spo-rne w ę d le ;|||   .

''W ersalskiego iw e g  -1 R/lat nie miało być
1Óni francuskie, rfnt W m m W  W m Ó -  *

ynara^oi4%0)pogflst»iftp
nji, złożonej z Anglika jako p rzew o d j^ .
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' ■TOzftTrcżfeiftrom;- ’żabOTegama tero-

I4 m L..Korni tei

bólu.'nn KfTBwnónłwb «vnpł łasi, rf3<]ł»»ji^e na tereffie
Gr-JŁifefó-slf,' ie^WkMtt5C/ -p<vr\\t®^(ted®ieyirfklrł: sn-ość skarbu francuskiego, bez w zglę- 
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r k u ? i egnttóś-
prąwo odkupienia kopalń

^du na to, jaki będzie wynik plebiscytu po 
, 15 latach: Kopalnie te potraktowano jako. 

ra. który zahamował ze wszySfldeft-r-'SBrr^! -zb g ^ i^ -my jjlaj-rgr
. /-'EfltefP t̂ctós-nilz p<łe5ąi»Wriwa'i«ob«»:jpt>»tT - - - ‘ -------

v. ^żalWtsfejsIfcsTmstwBftłK* albi'»wrałt<pfefiy 
wstrMSbsfirwpił, fiteąyf Rtrfrrtrtrop ®dńśrisłl! 
lekką kontuzję. . t w h f ś m  i i b i i l t Ą n . s #

N*»»«r5rl-«W*»yT wat#tetn4 Hb»-ł^Rflfe|za^
: I śtiefoMOf) o^czj^nfr
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0Ś v / ^ z 9§ to fK zq k » ^ ą W ri|n ^ ^ fi8i t ó ^ n
r20r^ Y 9(HkNirł*ł ofł RU ^H«p A»hoT*s Jni\

— Jestem ś"c<zęśliwy, ,że mogłem uści-*, 
sna / f M K t e n b l ^ M f l f b t ó a a ę * ł - = i

ogzlwrursd? v!?łr,s 5ł

ł ^ y: ■ , .ostali powołani rzeczoznawcy.
Trzech " w y j S ^ ^ ^ a ^ f ^ W W ^ *

znaw ców  „komisję finansow ą Ligi Saro-
'c%vS nd ^ fo re f'T tz^ y v J ljx -n  -b f ljc y m

• Stói fttwak^dr. Fełil-a'A®łyfc*rafe^ '* J
W łaśnie prace te zostały zakończone
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?aź6m otrzyiffać tń i Ffańćja od Nfe-' 
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kó4 w !'W so ^ n  vo'ofiTKiw s • /r tA A  a I m ,  ,.
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go lpOintziłte,ilfitóri^aj ^ ^ f j ^ { iig^j4^|niś1aŁ'‘1' ' 
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. os/di- ovyw 0 3 łtói('' 
cifą ęg sT O  l# l4 ^ T ą I ł|ia c h . ,.Prg.ęz,5  la t. 

,p r  incia będzie pobierała ópiały o3 śPśńf^-' 
0^t; c|ł, r-^noJ/i r,i.-„—  —.-„JsJwPi

n £ ę p ę h $ , : \ j Ś a ljr}1 ciej e u f c ^ e ^ g r i !̂ a i^ i '

t»te - 5 f iw 9 łs b o q ? v k o l ; o  m? t / k k  n i U W  i i p ' t f * *  p r i ł  rw fni ,v nt>bl d :  u F K  - -  *' J ) ' ,  l - m i - r

. _ K j P M W %  ’̂ Slri s ij____
spornegerterenu ao Niemiec, 

f  śBada Ligi Narodów przyjęła do w iado­
mości. raport Komisji Trzech w  sprawie 

Tło: ofcmMJbfnJr 1  r ^ ł8 iR ® ą f-ń jte n ,i€ S k łfe (ć ’ d t h r '
flWo: nie0 * T f t r n f g s ź r t m p i  ’
"się o8k?iAzeiilli: jćfeńff -'pitebiś^y Rity ego W ;

s głosowania dla czuwaijffiNftśćFbezbTć
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MfjfótHZ yt/mj/MV f  i# b im § to  ogółno
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Hr. Jakób Potocki żył przed \  _  ___
ciem niezmiernie ekskluzywnem. OT^acał 
się niemaŁfvjti%ązt£ę-.x*;ko fctcl* 
arystoijf^'':^t.**£sW rn.*^ąi*łH inii Ątbojm 
rze c a g g ^ : ij$ p # . jst 6a*<1afitteas.totii»yray-ó i*j 
Wał s t o n k i  i tsii»ii»01ł*4fXłoi bo woelkicfo; 
tradyciii*  rfWB&Wtfdb.ojwi * 6fk ftjb cWr* Offl 

Kiedy po wojnie ten cały ś\ypafc.rtoazyHi 
na v/a|jć lwibd»isr«z^iKiig«|rtS lstrwjnsMI Vpojsi 

, już srtffidiasfceWKi*? «gan*ł*:
zrozunuńlwdirii. ®K«#s«nł#łiaMieit prania Job 
nie. Ni* ^ 9f5ofTnif»iJłletópriwys.2iia p ;o ^ « ,-» 
się tworzy nieraz wśnW * 
ci< v 1' • oiw w iw ^j^^

dzi, którzy przywdziewają tylko obłudną 
niaskę poświęcenia.

iżojfdy

<?pan«UĄłłQt*4ttra! śSPantsieltoneę,yjj!:zy.«®di)*IIar 
dtb(>iĄ\' i ssnk(j, t - k t d H e g !em jj dbtsiOT igrii.

vimtOpiJaafisttyir: »)m^-'*ałto"ifaHtt‘»teęjśltóay  
jfoohłji służba witają hr. Potockiegctffitiikv' 

ię-śrtUar v,»f®5a<ftafen6j śytwhbjK^v4mściHł
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W szponach aferzystów
Dzieje oszukańczych machinacji Rosemberjęów

Z przeznaczonymi na fundację majątkami hr. Potockiego
Zastawiają oni poprostu dom przy ul. 

Euler, a potem otrzymują ogromną po­
życzkę na drugi numer hipoteki domu 
przy ul. d‘ IJrmont. Pożyczka jest tak  du­
ża, że obciążenie drugiego numeru hipo­
teki przewyższa tutaj pierwszy numer.

Co ciekawsze pożyczającym jest nie kto 
inny, jak właśnie zastępca paryskiego no­
tariusza Rosembergów. •

Trzecią nieruchomość hrabiego w lasku 
bulofckim Rosembergowie poprostu sprze­
dają.

Hrabia dostaje od czasu do czasu kontr- 
swity, czasami nawet sprawozdania, ale 
nie orientuje się w tej zagmatwanej sy­
tuacji.

Jest wciąż jeszcze spokojny i ufny. 0 -  
twiera oczy z przerażeniem dopiero wów- 
'zas, kiedy Włodzimierz Rosemberg od­
nowił zakupienia Pożyczki Narodowej.

Hr. Potockiego nie było wówczas w 
•craju, przebywał w Berlinie i Meranie, 
corespondując z Rosembergiem.

Tylko 25 tysięcy
Przypadek zbliżył Rosemberga do hr. 

Potockiego w Jałcie, przypadek wytrącił 
. równowagi grę doskonale obrmyślanę 

w yreżyserow aną niema! bez żadnego 
ogicznego błędu.

Tym przypadkiem była sprawa Po­
tyczki Narodowej, która zdarła maskę 
bezczelnego oszustwa i po raz pierwszy 
zachwiała zaufaniem, utrwalonem w prze­
ciągu długich lat.

Aleksander Rosemberg posiada magicz­
ny niemal wpływ na hrabiego, przez dłu­
gi czas walczy tedy z pierwszemi objawa- 
tni podejrzenia, udaje mu się nawet osią- 
rnąć chwilowe si:' cesy, ale od roku 1933 
tnajduje się już na drodze coraz bardziej 
rochyłej i mimo najzręczniejszych posu- 
lięć stacza się po niej coraz szybciej, aż 
l o . . .  katastrofy.

Jak wiadomo, Włodzimierz Rosemberg, 
ttóry reprezentował w Polsce wielomiljo- 
lową fortunę Jakóba hr. Potockiego, za- 
ieklarował komisarzowi Pożyczki Naro- 
lowej zaledwie 25.000 zł. Kiedy cały kraj 
ywalizuje w  ofiarności, ta mizerna su 
na w yw o e  ogólne oburzenie. Osoba hr. 
°otockiego staje się przedmiotem licznych 
Itaków.

Złe przeczucia
fłr. Potooki, który przebywa wówczas 

.agranicą, dowiaduje się c wszystkiem. O- 
tarnia go niepokój i złe przeczucie. Żąda 
Wyjaśnień. Co to ma właściwie znaczyć? 
przecież pieniędzy nie brak, przecież do- 
;onano tak bardzo pomyślnych operacyj 
inansowych. Hr. Potocki rozkazuje Wło- 
Izimierzowi Rosembergowi, aby wpłacił 
w jego imieniu conajmniej pół miljona.

Ale Rosembergowie nie mają bynaj- 
nniej zamiaru oddać państwu polskiemu 
ihoćby drobnej części swoich łupów.

Toczą się tedy długie dyskusje listow­
ie pomiędzy hrabią a Włodzimierzem Ro- 
.embergiem, ustne wyjaśnienia składa A- 
eksander.

Idą ona po zdawna obranej Hnji.
Jeszcze raz zostaje zaszczepiona w 

duszy hrabiego nieufność do Polski.
Pożyczkę Narodową Rosembergowie 

:harakteryzuje jako akt teroru finansowe­
go, r wreszcie tłumaczą, że pieniądze u- 
nieszczone zagranicą trudne są do uru- 
:homienia. Podjęcie tak znacznej sumy 
nogloby wywołać niepożądane powikła­
na dla wielkiego dzieła fundacji.

Zaprzepaszczony m ajątek
Czujność hrabiego znowu została w 

pewnym stopniu uśpiona, ale pierwsze ob- 
iawy podejrzenia coraz bardziej rosną.

Hr. Potocki w raca do kraju i tutaj od 
łudzi zaufanych dowiaduje się o nowej, 
bardzo dziwnej aferze.

W końcu roku 1933 Włodzimierz Ro-' 
iemberg podsunął w  sposób podstępny 
ir. Potockiemu kontrakt sprzedaży jedne­
go z majątków. Skutkiem tego dośzła^do 
skutku transakcja wysoce niekorzystna;.— - 
czterokrotnie niższa od - ceny szacunku. 
Majątek wartości 2 milionów R osem ber-; 
gowie sprzedali za 250 tysięcy.

Działo się to już w  tym czasie’ kiedy 
obaj oszaści postanowili brać co  » ę  da 
T jak ^ ęd a . - - - -

Te dwa fakty jaskrawe, jakoteż ujaw­
nienie znacznych niedokładności podatko­
wych zachwiały zaufaniem hrabiego, 
zwłaszcza wobec Włodzimierza Rosem­
berga.

Cicha rejterada
Hr. Potocki zdobywa się na czyn sta­

nowczy i odbiera plenipotencję Włodzi­
mierzowi Rosembergowi.

Wobec tego nie ma on już nic do ro­

boty w Polsce. Jego obecność mogłaby 
nawet być szkdliwa. Aleksander, który 
kieruje całą akcją, poleca mu wyjechać 
natychmiast.

Znika on szybko i tajemniczo, w yjeż­
dża w grudniu 1933 roku niewiadomo do­
kąd i przebywa niewiadomo gdzie.

W jakiś czas potem kursuje wiado­
mość, że Włodzimierz Rosemberg zmarł 
śmiercią nagłą.

Niepodobna dzisiaj ustalić, ile w tern

jest prawdy. Może ta śmierć była po­
trzebna dla dalszej gry. W każdym razie 
śmierć człowieka najbardziej w tej oszu­
kańczej aferze odpowiedzialnego i dosię- 
galnego była dla głównego intryganta nie­
zmiernie usłużna.

Włodzimierz Rosemberg wyjeżdżał z 
W arszawy w przyspieszonem tempie. W 
kilka dni potem jego luksusowe mieszka­
nie zostało przez jakichś tajemniczych o- 
sobników zlikwidowane.

Im mniejsza powierzchnia skrzydeł
Rekord szybkości na wodnopłatowou 

wynosi 709 km na godz:, gdy tymczasem 
maksymalna szybkość-osiągnięta na samo­
locie startującym z ziemi wynosi tylko 
409,8 km na godzinę. Różnica w uzyska­
nych szybkościach wynosi więc 219 km 
na godz. na korzyść wodnopłatowców.

Przyczyna tej różnicy leży w tern, że

tein w iększa szybkość lotu
wodnopłat ma do dyspozycji nieograniczo’ 
ne „lotnisko", na którem może lądować, 
mianowicie caią spokojną część po­
wierzchni morza lub wielkiego jeziora, 
gdy tymczasem samolot lądowy zmuszony 
jest lądować na lotnisku, którego rozmia­
ry są ograniczone. Wnika z tego, że wod- 
nopłatowiec może sobie pozwolić na wiel-

Program radiowy
K A T O W IC E  — Niedziela, 9 grudnia.

9.00 —  10.00 A udycja  poranna 10.05 —
10.30 F ragm enty z op. „Halka" M oniuszki (p ły ­
ty "  10.30 -  u .5 7  Nabożeństwo z W . Piekar 
11-57 — 12.05 Sygnał czasu, hejnał oraz w ia­
dom ości m eteorologiczne 12.05 „Co słychać  
na Śląsku 12.15 — 14.00 Poranek m u zy c z ­
ny, w  przerw ie o 13.00 „Przez lady i m orza"  
— o d czy t 14.00 — 15.00 Koncert popularny 
m andolinow y 15.00 Pogadanka rolnicza 15.15 
U tw ory na ksylo fon  (p ły ty )  15.25 S k rzyn ka  
pocztow a 15.35 Piosenki z  p ły t 15.45 „W ę­
drów ki po Ś ląsku" 16.00 „Panienka z okien­
ka" — fragm ent z pow ieści 16.20 Recital w io­
lonczelow y 16.45 „Legenda o zło te j kaczce"
17.00 M o tyw y  ludowe w m uzyce  17.50 „Książ­
ka i w iedza" 18.00 „Powieść krym inalna"  __
groteska  18.45 „Życie m ło d zieży"  19.00 M u­
zy k a  lekka  19.50 Feljeton aktualny 20.00 
Koncert popularny 20.55 J a k  pracujem y w 
Polsce" 21.00 „Na w esołej lw ow skiej fali"
21.30 W iadom ości sportow e 21.45 „Bery i boj­
ki śląskie" 22.00 Koncert reklam ow y 22.15 
O brazek słuchow iskow y 22.30 „W ariacje 
Goldberga" — J. S. Bacha — p ły ty  z obja­
śnieniam i 23.05 M uzyka  taneczna.

K A T O W IC E  — Poniedziałek, 10 grudnia.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadom ości m eteorologiczne
12.10 Koncert południow y 13.05 Polskie pieśni 
stylizow ane (p ły ty )  15.30 W iadom ości gospo­
darcze 15.45 Koncert o rk iestry  Furm ańskie- 
go 16.45 J e s ie n n a  bajka" 17.00 Recital fo r­
tepianow y 17.25 „Ogrodnik śląski" 17.35 
F ragm enty z  op. „Kawaler srebrnej ró ży"
17.50 „Fotograf, krajoznaw stw o, zim a" 18.00 
„Katastrofa w stra tosferze" 18.15 Trio Ginz- 
burgów 18.45 P rzegląd w ydaw nictw  19.25 
Kronika harcerska 19.30 Feljeton 19.50 W ia ­
dom ości sportow e 20,00 M uzyka  lekka i po ­
pularna 21.00 A udycja  m uzyczna  z Konserw a­
torium  W arszaw skiego  21.45 O dczyt p r z y ­
rodniczy 22.00 Koncert reklam ow y 22.15 
Lekcja tańca 22.35 N ajsłynn iejsi tenorzy  
św iata (p ły ty )  23.05 — 23.30 M uzyka  tan.

W torek , 11 grudnia.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz w iadomości m eteorologiczne
12.10 Koncert salonowy, w przerw ie o 15.30 
W iadom ości gospodarcze 15.45 M uzyka  po­
pularna z  p ły t 16.45 S k rzyn ka  P. K. O. 17.00 
„Tańce starofrancuskie" 17.25 S k rzyn ka  ję ­
zykow a  17.35 Recital śp iew aczy 17.50 
S krzyn ka  techniczna 18.00 Fragm ent literac­
k i 18.15 M uzyka  lekka 18.30 „Kto słucha ra- 
dja" 18.45 „Najnowsze dzieło  Berenta" 19.00 
W ieniec pieśni ludow ych Śląska C ieszyńsk ie ­
go 19.20 Pogadanka aktual ia 19.30 Piosenki 
z  p ły t 19.50 W iadom ości sportow e 20.00 O d­
c z y t  20.15 W ieczór literacki 20.55 „Jak pra­
cu jem y w Polsce" 21.00 „D yliżans * ro z śp ie -■. 
w any"  — słuchowisko 22.00..— 22.15 Koncert 
rek la m o w y ' 22.15 Tw órczość Karola S zy m a ­
now skiego na płytach  22.45 „Zagadnienie, och. 
d ru żyn  roboczych" ' 23.05 M uzyka  taneczna.

Środa,' 12 grudnia,
6.45 —- 8.00 A udycja  pon tonu?  11'.57t Sygna ł 

czasu, hejnał oraz w iadom ości'm eteorologiczne

dom ości gospodarcze 15.45 J*ón  Jezus w  
dziedzin ie" 16.00 Koncert salonowy 16.45 O- 
powiadanie dla dzieci 17.00 Recital s k r z y p ­
cow y 17.25 O dczyt 17.35 T ranskrypcje  utw o­
rów fortepianow ych z p ły t 17.50 Poradnik  
sportow y 18.00 „Gospodyni śląska" 18.15 
Koncert kam eralny 18.45 „Łódź na rynkach  
św iata" 19.00 Pieśni 19.20 Feljeton aktua l­
ny  19.30 Balet egipski z  p ły t 19.50 W iado­
m ości sportow e 20.00 M uzyka  lekka z p ły t  
20.55 „Jak pracujem y w Polsce" 21.00 Kon­
cert Chopinowski 21.30 „O świata pozaszko l­
na" 21.40 Polskie pieśni ludowe 22.00 O dczy t  
22.15 Koncert reklam ow y 22.30 Muzyka ta ­
neczna 23.05 S k rzyn ka  francuski.

C zw artek, 13 grudnia.
6.45 —  8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz wiadomości m eteorologiczne
12.10 „Po lesie i po w odzie" — z m uzyką  i pio­
senkam i 12.30 IX  Poranek S zko lny , w prze­
rw ie o 13.05 „Z rynku  pracy" 15.30 W iado­
m ości gospodarcze 15.45 Godzina m u zyk i le k ­
k ie j 16.45 Lekcja francuskiego 17.00 Teatr 
w yobraźni 17.50 Feljeton sportow y 18.00 K ar­
likowa poczta 18.15 Recital fortepianow y 18.45 
„Co c zy ta ć" 19.00 Koncert ork. mandolini- 
stów  19.20 Pogadanka aktualna 19.30 P iosen­
ki tu w yk. chóru Zarem by 19.50 W iadom ości 
sportow e 20.00 M uzyka  lekka  20.55 „Jak 
pracujem y w Polsce" 21.00 Koncert ork. symf .
21.30 — Transm isja koncertu europejskiego z 
P aryża 22.45 P orady radiotechniczne 23.05 
M uzyka  taneczna.

Piątek, 14 grudnia.
6.45 —  8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz wiadom ości m eteorologiczne
12.10 Koncert południow y, w przerw ie o 12.45 
„K osm etyka na codzień" 15.30 W iadom ości 
gospodarcze 15.45 „Obrazki z  natury" w w y ­
konaniu O rkiestry  Kameralnej 16.45 Audycja  
dla chorych 17.15 Koncert solistów  17.50 
„Przegląd w ydaw nictw " 18.00 „Ksiądz A le­
ksander Skow roński" 18.15 Koncert popularny
18.45 „Samochodem przez Persie" 19.00 R e­
cital śp iew aczy 19.20 Feljeton aktualny 19.30 
M uzyka  jazzow a  19.50 W iadom ości sportow e  
20.05 Koncert sym fo n iczn y  22.30 R ecytacje  
poezy] 22.40 — 23.00 Koncert reklam ow y 23.05 
S krzyn ka  francuska.

Sobota. 15 grudnia.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadom ości m eteorologiczne
12.10 Koncert południow y 13.05 Piosenki z 
p ły t 15.30 W iadom ości gospodarcze i kom u­
n ika ty  15.45 N ajnow sze nagrania — idy  ty
16.30 Słuchow isko dla dzieci 17.00 Sona ty  na 
skrzyp ce  i fortepian 17.25 Trio fortepianowe
17.50 „Dom i Rodzina" 18.00 S k rzy n k a  dla 
dzieci 18.15 M uzyka  lekka 18.45 J a k  pra­
cujem y  w Radjo" — reportaż zbiorow y 19.00 
— 19.20 Koncert w okalny 19.20 „Gród Rewe- 
ry  —  Stanisław ów " 19.30 19.45 Koncert
chóru m gskiego 19.50 WiatlOmośiJ sportow e
20.00 M uzyka  lekka 21.00 Koncert popular­
n y  21.45 „Dzisiejszymi Lublin p oe tyck i" 22.15 
M uzyka  tan. 23.05’t L oża S zyd ercó w  przed­
staw ia  „Humor pijacki“ JL Tuw im a 23.35 M u­
zy k a  salonowa (p ły ty * -  4-.(Ę) M uzyka

ką szybkość lądowania, ponieważ ma dbść 
miejsca, na wyczerpanie rozpędu; nato­
miast samolot lądujący na ziemi musi przy 
lądowaniu mieć szybkoś ćograniczoną’, aby 
zbyt wielki rozpęd n,ie wypchnął aparatu 
poza obręb lotniska. Samoloty lądowe 
muszą więc być tak skonstruowane, aby 
mogły się utrzym ać w powietrzu nawet 
przy stosunkowo małej szybkości nato­
miast wodne mogą mieć konstrukcję, któ­
ra pozwala aparatowi unosić się w powie­
trzu jedynie przy szybkości znacznej.

Samolot utrzymuje się w powietrzu 
dzięki parciu wywartemu na jego skrzy­
dła przez powietrze. Parcie to zależy od 
dwóch czynników a mianowicie od po­
wierzchni skrzydeł i od szybkości z jaką 
samolot się porusza. Samolot mający u- 
trzymać się w powietrzu przy małej szyb­
kości rnusi posiadać skrzydła o dużej po­
wierzchni. Duża powierzchnia skrzydeł 
zwiększa jednak opór na jaki samolot na­
trafia w powietrzu i uniemożliwia osiąga­
nie dostatecznie wielkich szybkości.

Wodnopłatowce obliczane tylko na 
wielką szybkość mogą sobie natomiast po­
zwolić na niewielką powierzchnię skrzy­
deł, a tern samem mogą rozwijać znacz­
nie większą szybkość niż samoloty lą­
dowe.

Teatr Polski
W Y STĘP HANKt ORDONÓWNY.

Niezrów nana pieśniarka, której głęboko od­
czuty  liryzm , zdolności ak torskie, oraz ude­
rzająca podatność psychiczna pozw alają stw o­
rzyć pełne podziwu istne poem aty nastroju, 
charak terystyk i i w yrazu, w ystąpi we wtorek 
dnia 11 b. m. w T eatrze Polskim  w Katow i­
cach o godiz. 20-tej wiecz. B ile ty  do nabycia 
w Kasie T eatru. Teł. 324-48.

NAJBLIŻSZA PREM JERA
N ajbliższą prem jerą Teatru Polskiego w re­

żyserii p. Kochanowicza będzie piękna sztuka 
ludowe R aczkow skiego p. t. „Polityka i mi­
łość". Efektowne dekoracje przygotow uje art. 
mai'arz .1. Jarnutow ski.

Repertuar teatru
Sobota, 8. b. m.: „Akademia Tow. „Sokół"
o 11-tej.
Sobota, 8 b, ni.: „Cudowny pierścień  o 16. 

(sprzedane dla Koła P rzy j. Harc.).
Sobota, 8 b. m.: „Życie je s t skom plikow a­

ne" (sprzedane dla urzędników  i robotników 
kop. R ichter i huty L aura) o 19-tej.

Niedizie?a, 9 b. m.: „Życie jest skom pliko­
wane" o 16-tej.

Niedziela. 9 b. m.: „Domek z kart"  o 20.
W torek, 11 b. m.: (W ystęp  Hanki Ordo­

nów ny"  o 20-tej.
Środa, 12 b. m.:

Kon. M uz."  o 20-tej.
C zw artek, 13 b. m.
Sobota, 13. b. m.:

..Koncert Sym . Państw.

„Domek z kart" o 20. 
„Jutro pogoda" sprzed.

dla Koła P rzy j. Harc. o 20-tej.

Teatr Polsk i na prow incji
Poniedziałek, 10 b. m.: „Jutro pogoda"  — 

Tarn. G óry o 19.45.
W torek,. 11 b. m.: Jutro pogoda" — Mowy 

Bytom dla bezrob. o 30-tej.
Ś ro d a , 12 b. m .: „Jutro pogoda'' — Cho­

rzów  o 20-tet
Piątek, 14 b. tną „fiumetz T kafit" -  

'hwi^<*4jSMSr
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wykogejaffiśe 1 4  wagonów
Tor kole‘owy i szoso zatarasowane

U bfegłei n o cy  około  godz. 0.15 da leko ­
b ieżny  pociąg  to w a ro w y  Nr. 9 5 6 4 'z d ą ż a - 

j  k e y  w  k ierunku  T arn . G ór na p rz e s trz e ­
ni kole jow ej N akla Si. a T a rn . G ó ry  — 

NPrzy w jeżd ż ie  do stacji w  T arn . G órach  
Y rykoleit się  sk iitk iem  czego ' u szkodzo ­
nych  z o s ta ło  k ilkanaście w agonów .

D ochodzen ia w y k a z a ły , że w  połow ie 
Pociągu z e rw a ł się p rz y rz ą d  do sp inan ia  
o czem  ani m a szy n is ta ''an i kierow htik po ­
ciągu nie w iedzie li.

P rised  sygna łem  w jazdow ym i w ' T a r n . ' 
G órach  w sk u te k  silnej m gły , m aszyn ista"  
zw ołn ik  b ieg  poeiąg-u do Mutiimtfm i chw i-

P ra c e  .K om itetu T rz ec h  z a k o ń cz y ły  się 
Podpisaniem  w  .Rzym ie uk ładu  g o sp o d a r­
czego d o ty cząceg o  zag łęb ia  S a a ry ,
: Rokowania morskie p ro w a d zo n e  w  L on­
dynie u tk n ę ły  na m a rtw y m  punkcie. P o ­
r o d e m  rozbicia konferencji -jest sp raw a  
•’a ry łe th  m orskiego.

W  łonie r»adu  do jrźd l podobno, prc^dkt 
Połączenia w  icdnn colo :•£ ndm iivstrncv j- 
na ytfefkiegó zagłóbid przfefhysłoW ejrb' pd- 
łudtffrn-o-zoc-w d-rm  P ó lśk L 't .  j /  p rży łh L l 
c z e ^ * p ^  W *

['* '•* * *  ♦* 
r  i  '  ,'«Hj

^ ■ z k i^ v ia ^ z e n  w  r , . ,  . ,
w & ł s & i b

-zym,*o>fa:ł przekaganyiPtzfiz macoća.w- 
ców,do< kornej*  ąfh*Łr- • \W> '(»ał

D y rek c ja  h a ty  .sPofcój" z a g ro z ić .  że mc 
Drzyjmie pow radałąctfcW -z  fninmisu 200 
ro tnikósrufeśH  n ie 'o t rz y m a  z*ż*frołenia rra'- 
<urlowłynanfe6 neryfej partii. P rz e p u s z c z a l­
nie będzie to  m iało iswoje 'kóńsekweńc.ię.

g s n f e  P łó fro w ic  żPśfa-
te rMtwiid&nit. ’Władzd fmifrmfa' krimlśn--’'

r t
tteiń'

.  Z ^ o J tą z i^ ś w i^ .  p a lo n k i  g p n i i ^ v  s\y, .- 
i^bftrw 9^  z u p i n y #  z^ s iiiłę  .iP L Ś laskp

Alhy. ^ tierzelsk iflp io  ■a7»tyg.ę>dnint:h-'W'kv » 
fierńa*\#ńticzefen ■zwst s 1* w y  p u s* e to n y  d<L
o p r a w y  na w o ln ą  stopę. R azem  z n im - 
?asiąd^ifc>Pł3s^Se.ftskarżonyc!i se k w e s tra -  
!° r  sk a rb o w y  ^ jraz  jedna z t. z w - ^ c ®  1i- 
^ ta c y jn y c h  
b ia d a ć  będa 
J ks. P szc zy ń sk ieg o .

Iowo go za trzy m a li D ru g a  po łow a póćią- 
gu — n ieżaharnow aiią  cdłd' siłą ifajdchała 
z ty łu  na p ie rw sz ą  Część 1 p rzez  g w a ł­
tow ne zderzen ie 14 WagófióW W yskoczy­
ło z sżyfT m iędzy ’’ innym  i W agon  pakun ­
kow y', k tó ry  zo s ta ł doszćzę-ń ie ro z b ity  a 

'to w a r  w  nim  za łddow aliy ' zn iszczony .
K ierow n ik  poCiagu W ołoch  Paw w ł-z L i­

g o ty  zdo ła ł na Czkś w y śk ó c z y ć  i-w y sze d ł 
ż  W yp'adku bez szw anku  ntU zdrów iu. na- 

-'tbmiaSt jddeW t  Hamńłcóy^ycfi ''ddżrihł' z ła -  
m dnra hiog! a drugi 'ofełĆfedrTia-'' cińła.

Obu okdiedzóPych przteWieżiono -do 
szp ita la  poW. w  T am . Góraćhy gdzie po­
zostają' pod op ieką le k a rs k P . '

R uch k o le jow y  rw p rzestrzen i N akło — 
T arn . G ó ry  o d b y w a się na jednym  ty lko  
forze.

U szkodzone w agony* kólejoW e za ła d o ­
w a n e 1 p rzesy lkar- i ‘zabezpieczono  p rze z  
m ie jscow ą policję. 0 

R u c h  'k o ło w y  z a ś 'n a  dfo-dze N akło — 
T arri. G ó ry  ż ppym du^zafaraW w y.rńa jfez- 
dni a:ż 'd o ' usunięcia p rżesjfkM  hkfebów&łib 
na d rogę ' O krężni p rz śz  L asów /ce. •

D nia 3 b. trf. w ^p h lu d fre  na fe ren ić -k d - 
lejoW ym  grńpa T. Ó . w  T a ra . 'O órd tśh '\v  
czdsie p rzę tac za rM ; ty r g o b ó ^ ;  z h ie W ^ a -1 
sn io iM  iło ty c łfb ż tfk ''W z .^ y Y r^ w y p a d ł 'ż
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naroW ozu ' m aszynista*  ko le jow y 40-letrir 
Bochenek P a w e ł, zam . w  Szopien icach  
r u d e rz y ł g ło w ą -o  d rew n ia n y  podkład  ko ­
lejow y, sku tk iem ' czego ’ d o zn a ł' pęknięcia 
kości p o ty liczn e j i zm arł na m iejscu. Z w ło- 

■ ki p rzew iez iono  do szp ita la  pów . w  Tarn., 
'.wydalił się 'z dom u 37-letni Ł u k aszek  A- 
Gó?-;tch.

.Dnia 3 b. n i. w iecworem  około  gódz. 
19.40 ua stacji kolejow ej w  P a w ło w ic a c h  
z ^niew yjaśnionej7 d o ty c h cz as  p rz y c z y n y  

Wv’padT pod pociąg  o so b o w y  Nr. 314 u rżęd - 
n ;k* p ry w a tn y  31' letni S zy m u ra  Emil, ż o ­
n a ty ,1 zam - w  Z azdrości. Koła pociągu 

-zm iażd ży ły  mu p raw ą  s to p ę  o ra z  p o ran iły  
lewa"■ ifrtgę w  m dżie i g łow ę. P o g o to w ie  
koltejoWe udzidliło mu p ie rw sz e j pom ocy 

' lelJarśkieh p d tz e m  p rzew iez iono  go p ocią­
gi ehi do  -dszpftala m ie jsk ieg o ' w  Ż orach, 
gd^ie- ra jccb an e tn u  am p u to w an o  p raw a  •' 
nogę- dó kolńńa.' 'Sfafl zd row ia  najecharte- 
go-iekt- n o P a ź n y  je d n a k  w ed łu g  o rzecze - 
riiaj ldkafza* nflbęzpiecZ enstW o u tra ty  żitr- 
c ią  n ie '.ź a g ra za .': E-łochodżenią celdńi trstft- 
łe i ia  przydZ fłiy^W yeiidku^W  foku.

RfWiuiigż tego dhip ’̂ okblp  godż, 8-m ei 
na i szosie  pom iędzy  Ł az isk am i Góimemi 
a  ZaWiSdfą ja d ą c y  ro w e re m  45-letnł gór-' 
nil{ • 'Uentłfi ■ E d w a rd  z'-vłlazrsku G órnyćłi
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Dodatek sportowf

„PIJE KUBA DO JA K O B A . . .”
Sytovtfea mistrzowskiego zespołu „Ruchu".
Ponowne zdobycie mistrzostwa piłkarskie- 

10. Polski przez zespól górnośląskiego „Ruchu" 
A Wielkich Hajduk wzbudziło szersze zapo­
znanie srę z tą „jedynastką".

Na samym wstępie natężałoby sprostować 
nłeśorsłe wiadomości jakie ukazały‘się w 'p ra -  

o budowie stadionu' i t. p. kwestiach.
Istotnie buduje się w Wielkich Hajdukach 

w ■ najbliższej odległości od stacji kolejowej 
wielki — bodaj czy nie, najwięks'zy'w Polsce — , 
ste&fcffi sportowy. Stadjon ten buduje nie 
jRoch“, lecz Gmina Wielkie Hajduki przy wy- 
Ufchmrr wspt/udziałe Funduszu P racy i I. K. S. 
,£uch".

Jak się z  wiaujogodtiych źródeł: dowiedz) e- 
'tfśtny, zarząd Ruchu wyasygnow-ał dotychczas 
t»a budowę tego objektu sportowego sumę 
3.000,— zŁ ProQeJtt budowy stadionu pocho- 

,dzi Jeszcze z czasów, przedwojennych. Reali­
zowaniu teg o : płabu przeszkodzi jednak ' wy- 
bttch wiotkiej; wriiny.

Obecnie, po tak apdnem reprezentowaniu 
tótrw &ąska ptzezfJo<le^sttoę Ruchu, znalazła 
zaozomieme wśród w&adw wojewódzkich potrze- 
tW budowy. boiska/ grxlnogio^iriistrza PbtsiS.

Robota - przy r stad. cnie ‘ była; do ostatnich 
tfSfodni w''peiny!jł^to!--.[,. ostatfflJo jednak z po- 
krocki braku cal szych funduszów stanęte na. 
maskwym punkcie. Spodziewać- się jednak na­
leży, że chwilowy zastój uiśrótce ' przetśnfte 
a otw arcie' stadionu 11 stąpi, jak to obecnie 
Btótektuje zsrrząd. m. trzfą, w sjedp^iu 'p rz y -, 
kzfego roku, cb zesz. iby się * u rb i^ ś tfe c ią  • 
t5-tec»a.teir le a ^ p tć s 'ie g o  ..Rbcbn**. W e  mo-' 
fem y konkretrtie‘po^ .-dźrećfo stadionie. Sko- 
tei przejdźmy ' do składu ' pierwszej drużyny . 
Uyuppłyczwego mistrza.

Z aczynajm y jak zwykle pczy" wymieniania 
skjiciow od zastępcy. Kurka — bram karza Ta- 
tosta, pomim o,' że „Tatuś" Jest po Wilimow- 
sk.m najmłodszym graczem drużyny, licząc - 
te>bie*'łat'* 20.; .tost- to rrcfbdtzi-aniec »pozuj ąfcy' na 
eleganta, j dbający f o /  ̂  wygląd' zewnętrznych 
Pja»..- nsufinnteęzfc?* p a r a c i e  * naślad u jący / akro^,' 
tn?fęfca&!itj*fię - i ^wTęcej znialptwjewar'! pr zy w ar za 
mu : trtsaczem e artystję-znlfe " rurkowanej •• Sty-" 
zttr*,: T ^ ’ptKzczeih^^Snmfc*. Z '‘zawodu; Ta- 
tuA*)esst* śfcairuattiftW acuJącf jak ; większa'eełęść

łil',w stępie Wspforrtnlełiśmy o Kurku, to po­
dajemy,; Jeszcze, żfe zaydeszbhy po' dziś dzień 
tifcsmfcarx g ry w aw y łączn ik  w piłkę ręczną. 
U jadaćostoją' mistrza Polski Kr K. S. JBtagoń". 
Ktwek ‘saremi' hrawrrowemi 'wybiegam i w czfo- 
śtaęt ół&on y ? Sbamkk5 Rw^fm udoh^d sobie prze- 
zw i^ o  ,£intatiizerii“ Jfest on wychowankiem 
K. S. 06 Katowice.

Następnie' idzje obroitva — ta pięta Acfeilte- 
sowa zespołu gótoośłąslŁtego: W adas Herbert 
— Kacy Stefan, obaj" wychowankowie Ruchu, 
przyczem pierwszy "odbywa obecnie swą po- 
wi-ranoAć 'wojskową w_ ł6 'p .  p. T arnów ,'m ając 
lat 22. Z" zawodu W adas jest bktralistą też w 
bucie „Batory". W  życia prywatnem . chłopak, 
cichy i spokójny, udający,/ czy ’ też będący 
dżentelmenem. ' Ka'cy " zaś będący najstarszym  
graczem bezy fot 28. Z zawodu elektrotech­
nik pracuje również w hucie. Lewybeck w y-’ 
kazał ‘ostatjłiemi czasy spadek form y; datują-^ 
cy się jak twierdzą wszystkowiedzący hajducC 
cy kibice, o d i chw ili'ukazania się na jednym

Sylw etka m istrzow skiego zespołu „R i^hu4‘
meprzystoi — poważnym, a od „gorzołki' 

stroni.
W pomocy Ruchu pierwsze skrzypce gra 

popularny Karlik Dziwisz. Ofiarny ten zawod­
nik jest obecnie' w wojsku. Stacjonowany w 
Gdyni, tworzy filar reprezentacji marynarki 
wojennej. Mając lat 23 a będąc bez zajęcia 
i zawodu, a jak się to na Śląsku pospolicie 
mówi ■ ,,elwrem“ zamierza pozostać przy swym 
oddziale radiotelegrafii w szeregach. W zro­
stem Karlik jest najmniejszy w drużynie, to 
też dostał przydomek „bomba".- Kapitan zespo­
łu (przez 3 lata) Jan Badura w mowie po­
tocznej „Babciok" jest graczem spokojnym, 
jedynym grającym  nie dla galerji. Jako ojciec 
licznej; rodziny (27. lat!) przygotuje się Hamys 
powoli dio przejścia na emeryturę, lecz nie­
stety.. nie może znaleźć na swo.ie miejsce w 
przybliżeniu.nawet godnego zastępcy. Pracuje 
w hucie Batorego w charakterze maszynisty. 
Zorzy.cki Franciszek, podobnie jak poprzednio 
wymieniem jest zawodnikiem czystej krwi, t. j. 
wychowankiem mistrza, ma lat 27 a będąc 
szwagrem W odarza i „włodarza" drużyny, 
postarał się ostatniemu o kapitanostwo.

Kfrsay? jak go’ na Śląsku nazwano, jest ty ­
pem solidnego człowieka, zapalony hokeyista 
udaje-dżentelmena tylko na oko. Według o- 

^stato ich bowiem ‘pjóufhych pogłosek lewy po- 
^nfocnik Ruchu rózpił się na dobre, potrzebując 
'więcej.-^czystej“ ’na’' zaspokojeńie swego „pra- 
gniewa , niż diawne"„ożeroki“ tej m iary jak 

rQSSti**" Hartys^Badura i Kacy razem. Zo-
► **■’ %*■ • t )' i  - « b  i*' • '!*#■ ,  "  '- F  w.-* , ' - . i  a v ,
-rzyeki pracuje tez w hucie będąc siłą wykwa- 
łWKOwaną w ślusarstwie. A więc: zdrowie Kir-

‘*say!.
Ostoją całej drużyny .jest napad, to też zai-1 

mierny się dłużej-pochodzeniem 'i życiem jego. 
aktorów. Największy w nim niełylko wzro-^ 
Stern, i gębą, ale i ^niezadowóledłem 24detni„ 
T eodor. Peterek.- gracz tak charakterystyczny" 

;dia drużjęny, mistrz a; jeshpomcwnikiem-imaszk-, 
^-nisty w" hali- maszynowej ‘koksowni Hajduckiej. 

Peter, jak jt-en przysłowiowy wiecznie "mezado-.. 
wol'ansr.-l'yd.' pódćząs^mećzów nawet na minutę 

. językćm e umie trzym a za zębami, za«ze mu 
■'coś’dolega, zawsze coś dokucza. Najwięcej 

przykrości stw arza mu naturalnie sędzia. W  
-złośliwych przydomkach nosi nazwę „Mietlorz" 
i „W icetnajsier". Przedewszystkiem ostatni 
przyprawia go o szał. nie może bowiem prze­
boleć/' że doprawdy" jest wice-mistrzem pod 
względem strzelonych bramek. Przezwisko 
„mieUorza" zaś uzyskał po wzroście. Swą ka­
rierę; piłkarską rozpoczął Peterek w święto- 
ohłowickim Śląsku i nim trafił do Ruchu prze­
szedł Kilka innych klubów, gdzie jednak’ Było 
mu niewygodnie, za ciasno. Jego umiejętna gra 
główką, oraz świetne rozdzielenie piłek wole­

jami, stawia go na czele naszych talentów pił­
karskich. Krótko powiedziawszy, Peterek jest 
prymadonną, choć zgrzędzi i wiecznie nieza­
dowolony, nawet ze swych strzelonych bramek.

Po lewej jego stronie widzimy najmłodsze­
go zawodnika, 18-letniegoErnesta Wilimow- 
skiego, wychowanka I. F. C. Cudowne to po­
czątkowo dziecko jest coprawda wszechstron­
nym sportowcem i bierze udział w każdej roz­
grywce, ale niekoniecznie Ruchu, przyczyniając 
iŁmsamem niemało zmartwienia kierownictwu 
mistrza. Stał się on ostatnio primadonną ze­
społu. „Ezi“ pracuje zawodowo w Koksowni, 
będąc pracownikiem umysłowym. Zdobycie 
największej ilości strzelonych bramek uderzy­
ło temu chłopakowi jeszcze bardziej do głowy 
robiąc go zmanierowanym grającym li 'tylko 

' dla oklasków wddowni.
Lewoskrzydłowy Gerhard W odarz,- tera­

źniejszy kapitan drużyny liczy lat 21, jest pił­
karzem spokojnym, wzorowym, stroni od czę- 
stych w obozie mistrza hulanek, a przez stwo­
rzenie ogniska domowego zjednał sobie całą 
drużynę, która obrała go kapitanem. Repre­
zentacyjny i najelegantszy piłkarz nietylko 
Śląska, ale i całej Polski pracuje umysłowo 
w hucie Batorego. W odarz jest jedynym gra­
czem bez złośliwego przydonika.

Ruch ma i pechowego zawodnika. Jest nim 
zawodnik najbardziej zdyscyplinowany, 22-let- 
ni Edward G iem za,, wychowanek K. S. „Na­
przód" Ruda Sl. Ten inwalida piłkarski ma 
dziwne szczęście do fotografów, ale takich od 
Roentgena. Nie odstrasza to go jednak od 'g ry  
— zwłaszcza, gdly widzi na swej pozycji, pa­
tałachów wielkiej miary. Giemza jest również 
zayof o ik iein . wielkiej klasy, a dla Ruchu naj- 
pożygecaijejszym. Z;zawodu fryzjer zamiesz­
kuje „w^Rudzie,-w.okolicy..nieco wiejskiej, stąd 
też złośliwe przydomki mające i coś wspól­
nego z ' jego otyłością: W ójt z Rudy lub 
Bahiber.

Na prawem skrzydle widzimy uciekiniera, 
s y m p a t y czn e g o' gr u b as a Ewalda Urbana. Chłop 
żonaty, niezawśze wykazuje najlepszą formę, 
zawiódł chyba już wszystkich, tylko nie kapi­
tana P. Z. P. N. p. Kałużę, który zawsze z nie­
go jest zadowolony, z czego przy każdej oka­
zji chwali się też naturalnie gadatliwy „Sieroń- 
ski". Urban jest „elwrem" pracujący dorywczo 

1 u sympatyków klubu. Najulubieńszem jego z a - ’ 
jęciem jest • chodzenie po weselach i g ryw a-’

' nie... w skata. W Hajdukach zresztąJcieszy się 
wielką popularnością, a prócz przy’do'mka „Sie-’ 
rońskiego" ma przezwisko ,,Upan“, tak bowiem 

' sa.m wymawia swe prawdziwe nazwisko. Jest 
specjalnie- dowcipnym, lubi się do wszystkich 
wyjazdów spóźniać a usprawiedliwienie zaw­
sze jedno i tosamo:

— Musiałem dziecko bawić nim baba spa­
kowała graty.

Pozostaliby jeszcze rezerwowi: Panhirsz. 
Kubisz, Loewe, Rurański, Sachs, Osiecki i o- 
statnio 1 Ropa, który jest nauczycielem, za­
mieszkuje stale w Bielsku, dojeżdżając pilnie 
na treningi.

Wychowanek B. B. S. V. ma wielkie wi­
doki by wejść w skład drużyny. Również Ru- 
rańskiego zobaczymy w przyszłym sezonie 
na boku zamiast Kacego.

Wszyscy, ci zawodnicy grają narazie w ze­
spole A-klasowym z wielkiem powodzeniem.

Kiedy zajmujemy się już tak sroskliwie 
piłkarzami Ruchu, to powiemy jeszcze, że po­
pularność wszystkich na Śląsku nie zna gra- 
nic. Kibic śląski spotkając na ulicy, któregoś 
z graczy zaprasza go naturalnie na tradycyj­
ny „sznaps". Jeden po drugim z jednym po 
drugim — a cała drużyna ulana kręci się po 
ulicach Wielkich Hajduk. Nie tyczy to natu­
ralnie wzorów klubu: W odarza i Giemzy.

Ostatnio jednak wypadki pijaństwa są co­
raz to rzadsze, gdyż zarząd Ruchu oraz nowo- 
7aangażowany trener mają poważną obawę
0 przyszłość swych pupilów. Dziś częstujący 
się wódką zawodnicy robią to pokryjomu w 
mieszkaniach prywatnych, zagorzałych kibi­
ców — fanatyków Ruchu i zapewniamy każ­
dego, że o 5-tej rano przed meczem nikogo do­
prawdy na ulicy z gracz ynie widać! Może
1 dlatego, że Ruchu urządził kilka większych 
komersów, które kosztowały niemałe pienią­
dze, tak, że dziś jak. nas zapewniają, kasa Ru­
chu-świeci znów dawnemi pustkami!!!

Ostatnio w szeregi klubu wkradła się dy­
wersja a widmo rozłamu coraz wyraźniej wy­
chodzi na jaw. Sądzimy jednak, że sprężysta 
działalność prezesa klubu, dyr. inż. Zygmun­
ta W idery oraz wiceprezesów kapitana-rez. 
Blachy Wilhelma i dr.' Hesska doprowadzi do 
unormowania panujących stosunków.

Kiedy już fnówitny o zarządzie Ruchu to 
wspomnijmy, że inż. dyr. W idera jest protek­
torem , klubu, dzięki któremu wszyscy niemal 
zawodnicy otrzymali „me krępujące" posady. 
Kpt. Blacha zaś, człowiek o żelaznej woli, jest 
tym motorem całego klubu i jemu oprócz kpt. 
w st. spocz. Inasińskiemu należy się uznanie za 
utrzymanie porządku w sekcji piłkarskiej i ja ­
ko takiego 'rygoru.

Do wielce zasłużonych członków zarządu 
należą pozatem długoletni członkowie klubu, 
referent prasowy Józef Wieczorek, oraz sę­
ki etarz Franciszek Wiza. W szyscy członko­
wie zarządu w rozmowie z nami zawsze pod­
kreślają wielkie przywiązanie do „Nowego 
Czasu".

H. Rembolski.

Przygotowanie do Olimpiady w Niemczech
Podczas meczu niedzielnego z mistrzow­

ską drużyną hokejową Niemiec — miał nasz 
współpracownik interesujący wywiad z inży­
nierem ' Bischófem kierownikiem sportowym 
drużyny Brandenburg na temat stosunków 
sportowy a w szczególności na temat zamie­
rzeń zimowych i hokeja na lodzie w- Niem­
czech.

Inżynier Bischof jest komisarzem rządo­
wym w Kunsteisbahn Berlin i Gaufiihrcrem II 
i III obwodu.

z meczów .jego byłej narzeczonej'  w 'welonie 
ślubnymi Kacy jest żonatym i jak na takiego

WARSZAWA

A co sią  robi u n a s?
Sportem zajmują się obecnie najwyższe 

czynniki rządowe w Niemczech, specjalnie 
przed olimpjadą.

W zupelnem przeciwieństwie do naszych 
zakazów szkolnych — kluby zajmują^się"mło­
dzieżą w zrozumieniu, iż przyszłość sportu za­
leży od narybku.

Na zarządzenie władz w najbliższym sezo­
nie wybudowanych będzie w Niemczech 20 
sztucznych lodowisk. W pierwszym rzędzie 
staną one w miastach: Hamburg, Nołotija,

SLASK
SKtAD DRUŻYNY ZAPAŚNICZEJ ŚLAŚKA 

przeciw %’cmszowie iiśtfyófi 
lito zakończeniu etimónacyj' pczeV. W ydział 

techn. Sl O. Z. A. wyeltmiłiowatto, już ,̂ odp|o- '-r 
wśbtłatec siły: które bęoatiły * fó W fd M k a , •
do meczu w. zapasach pfzecfwk,o.': repńezeutacyć

ry«a*s(*  kłióry ' octłSfedric: sito w, 
y grudnia b- r. w. NoWy*»t^&Ttt§B-»  s ię  Db-'j 
uw EiPtoeseego (dawniej Gryćhtol) [ o ' gSjzłiUe 
ftołj^. SkJad'. - r-epreae«iacji ■. S łą^ tó ^ T ^ W a r- ', 
t *£ ó2aei ' pE-zSfsiawwa^sję,;, następujrtlco:". waga

m iędzym iastowy m ecz zapaśniczy

!Z4'.

Strzel. N. Bytom — Świętosławski IMCA; wa- 
gâ  ̂le k k a :/ Piwoń. Zw. ''Strzel. Kochłowiee 

• Sfozak . L eg ja ;.. waga . półśredinia:. Kusz " Z w. 
" Strzeli —" Neuff' IMCA; waga średnia: Ktjjs- 

jRejSiak^Pol. K:f Ś?; w lga 
I H ___I

maisłtr-Pol." k 5 S.
d  o f c  i e  7 ! k x  : O a i  u r  j \ c  u

W. 0.*Z. A.* ZrółlMMiBi^ze strony Ś"T o . Z. a .1"
•. Cfot uisak alf W.*; 53a>wlrvjhŁi *'• m£>

kawie^aJbówj^mV(dJ)ci
3 m&

‘ w-arszkswak'ież,> Wkal - ',

punktualnie o godz.' 18-tej zjawić w N. Byto-' 
miu w# salr Domu Hutniczego.
Zw. Strzelecki Kochlpwice — Zw. Strzelecki
'■ f

Nifoi&znwiee w zapasach.
lAB^ji.elę dmfo 9 b. m., przeprowadza ru- 

^chłiwy , Zarzafe Zw. S h r z e j e ć k i K ó c ł l t o w i -  
. j ^ m e ą z a p S ś n i c z y T z 'ć^ tó y a ą -Ż ^ S j^ sśe lec - '
^ e ś ó |  Z ; v  t ^ k f ^ c a ^ ’^ ^ i n i c ^  N ^ f s ż j i w w a a

’ zapowiadają ostrą' walkę Kochłowicźanom, po-' 
‘Trfińno "feti i

............I t lJ /1 i^n a® ^fu) r

DoTtmund, Berlftt Ift-zecie lodowisko), Króle­
wiec, Wrocław.

Pozatem wywarto nacisk na sfery przemy­
słowe, które obowiązane są do zadeklarowania 
odpowiednich sum na budowę hal sportowych.

Z ooczątku lutego odbędzie się próba ołfm- 
Piady, t. j. odpowiednia ilość zawodników z 
Każdej gałęzi sportu odbędzie próbę, aaeto 
organizacyjnie olimpiada nie zawiodła.

Komitet Olimpijski wydaje t. zw. Ofytsn- 
piahefte. Będzie ich 25, ukazały się ja t  4; o 
łyżwiarstwie, o narciarstwie, o grach oBrosifc- 
skich, o hokeju na lodzie.

Zeszyty te objętości 32 stronic kaióy  — 
bogato tUistrowaae — dają ogólny zarys da­
nego sportu, a następnie stan jego w rstwa*-- 
tych krajadi, literaturę sportową i t  "d.

Widać, iż olimpiada przygotowana będrte 
wspaniałe. ~Na zakończenie zaproponował In­
żynier Bischof kierownictwu . obozu treowgo- 

,wego rozgrywkę z najsifojejszym bertiósfcim 
klubem hokejowym Bertwuer Eisłauf Yerete.
■ Mecze te w soboKę d  nieffeiełę t  j. Utoń 
8 i 9-'do.idą prawdopódoBnie db skutku, o ie  
niebywale ciekła pogoda na Śląsku pmsjrw 
tych%ue przełtreiśli.

Tór znajduje" się z tego powodu w htmue'
- cś^g^sh w a r tk ic h  fmansowych, i ktfaAww- 
^•»ie musiał być już zamykany z powału dk 
I h<J ,'ileTn" otbrzyrrwe łkosż(»a nradu «to
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Powieść amerykańska

Im dilużej patrzyłam , tam bardziej u- 
cwierdzałam się w przekonaniu, że do mojej ' 
kolekcji jasnych głów (Nancy, Lillian, Dione) 
przybyła jeszcze jedna. Znów świat zaroił 
się od blond fryzur, tak że zwróciłam uwagę ' 
na śfedztwo.

Jury  wydało orzeczenie wkrótce potem, 
ale że nas wymęczono przewlekłemi, podług 
mnie porządnie jałowemi formalnościami, to1 
wymęczono. Czekaliśmy na werdykt bardzo 
długo. Tymczasem w sali robiło się coraz 
duszniej i goręcej, tak że kiedy posługacz 
przyniósł dzbanek lodowatej wody na stół ko- 
ronera i szklankę, którą ten dygnitarz pod­
niósł chciwie do ust, wszyscy patrzyli na n ie - ; 
go z zazdrością i szmer zniecierpliwienia i nie-:' 
zadowolenia wzmógł się bardzo wyraźnie. N a-f 
wet dr. Kunce wyglądał nieswojo i to  gładził? 
bródkę, to popraiał kwiat w butonierce. Mie­
szkał kiedyś na południu i nauczył się nosić ', 
w lecie jasne, jedwabne garnitury, tak popu-? 
larne w Nowym Orleanie i innych połudn i o-'ż 
wych miastach. Było mu w nich bardzo do 
twarzy, zwłaszcza z dodatkiem czeronego 
kwiatka geranjum w butonierce. Zauważyłam, 
że kilku reporterów przyglądało się tej ele­
gancji z prawdziwem- zainteresowaniem.

Dowiedziałam się później, iż zw łoka-z o- 
głoszeniem werdyktu wynikła • stąd, iż jeden 
z sędziów uparł się twierdkić, że dr. Harrigan 
zgnął z ręki P io tra MeIady‘ego, którego znik­
nięcie uznał słusznie za bardzo podejrzane. 
Upał i głód (dochodziła ju ż  pora obiadowa)* 
złamały wkońcu jego upór Uwerdykt wypadł', 
tak. jak się tego należało spodziewać, miano­
wicie, że dr. Harrigan zginął „z rąk nieznane­
go sprawcy, czy sprawców". Dla mmie ten 
.irzedowy frazes ma w sobie coś ironicznego. 

W ysypaliśmy svie z sali.
Naokoło grupy złożonej z dlra Kunce‘a, ko- 

rorrera. sierżanta Larrrba, adwokata-pani fiarff- 
gan i kilku naszych lekarzy, wśród nich dra 
Peattiego, straszliwie mizernego i ztemamego, 
zamknął się wieniec reporterów. Court Mela- 
dy i Ladd zatrzymali się w korytarzu przy wo­
dzie do picia, poczem podążyli razem ku gfówl 
nemu wyjściu. Gong obiadowy zasiał mmie ko­
ło schodów. Schodząc do suteryn spotkałam 
się z Lillian Ash.

— Strasznie gorąco — rzekła, dlysząc cię­
żko. — Chyba moja-zastępczyni, przy pacjen­
cie, praktykantka, nie zrobiła żadnego głup­
stwa.

— Jak się miewa pacjent pani? — zapy­
tałam.

— Średnio. Gorąco mu szkodzi. Trzym a, 
mnie bezustarrku w ruchu. Najmniej dziesięć 
dni upłynie, nim będzie można orzec, że się, 
Wykaraskał.

— A propros — zapytałam , siląc się na-na­
turalność — czy pani kiedy pracowała bezpo­
średnio pod Harriganem ?

Spojrzała na mnie szybko i 
Przystanęła.

— Nie. A pani?
— O, ja dużo — odparłam. — W»ęc parni

ko nie znała?
W zruszyła ramionami.
— O 'ty le  o ile. Od niedawna tu „pracuję, 

i nie znam bliżej żadnego z naszych,'lekarzy.'
— ’ Skąd' pani pochodzi?. — zapytałam o d -  

niechcenia. — Nie słyszałam, że b y " pani co' 
kiedy mówiła.

Znów rzuciła mi szybkie spojrzenie i przez 
chwilę milczała, jakbyś szukając w pamięci. 
Wkońcu rzekła niemal triumfalnie:

— Z Hollywood. , r
— A! — W  miejscowości, o tak zmiennej 

ludności, trudno było zebrać'dane o* jednej k o -’ 
biecie. Oprzytomniałam. Czyżfmiałam. prawo 
Posądzać'ją o morderstwo? — O kropna 'spra­
na, nieprawdaż?

Lilian wstrząsnęła się i zgarnąwszy?z oczu 
tłustą ręką suchy kosmyk włosów, przesunęła 
ją .leniwie po zwiędłej twarzy.. Ciężki'jpudbr, 
którego używała kleił się od potu. W  przelot­
nym świetle lam py.'u  stóp suternianychfschó- 
dów, mignęła mi dolna częśp jej-Gwarzy, na­
znaczona ostremi brózdami od;vnosa do u s t 
W -jadalni było parno jak w łaźni.

— Okropna! — potwierdziła słabym gło­
sem. Zaraz potem zauw ażyłam ., że podnosi 
szklankę z herbatą mocno rozdygotaną ręiką

spogląda na biały, ha wełni any. obrus Jakim, 
Wzrokiem, jak lad*y M acbeth,na dłoń. I znów? 
skarciłam ‘‘surowo moją wyotfraźnię^za głupie’ 
Wyskoki.

ROZDZIAŁ X.
Wieczorem, schodząc na stanowisko, zasta-: 

łam Nancy, rozmawiająca z dzierunemi pielę­
gniarkami, znużoaemi i zgrzanemu ale urado­
wanemu że odchodzą. P o“ ich odejściu, pod­
czas gdy El’en sor^ątała tace • obiarowe, roz-

O F I A R A  C H I R U R G A
M. q .  EBERHART

mawiałam trochę z Nancy o upale, o chrabąsz­
czach. które zwabione światłem lamp, zaczy­
nały się tłuc , 0- statki w oknach, i o pacjencie 
spodi 301-go, krory grymasił z dietą — słowem 

,o  wsizystkiem z wyjątkiem tego, co nas naj­
więcej obchodziło. . Zato . oczy nasze {.ciągle 
szły ku czarnej czeluści drzwi windy, odległej 
od nas, o-kilka kroków.

Wkońcu jednak, przemogłam się - i zapyta­
łam , ją, jak^długo. bawiła w pokoju Dione, po 
naszym po wrocie j z . kolacji, ■ przed) znalezieniem 
przeze, mnie ciała^dra Harrigana, w noci-siód- 
mego lipoa;

— P rz e z .c a ły ,c z a s .—  odrzekła bez waha­
nia. — Pani Melady, miała atak histerji.

Przez oały czas. To ,, znaczy, że Nancy ,  
i Dione odpadły, zim ojej listy.

— Nie-zauważ^ła^pgni, żeby w ciągu tęgo 
czasu ktoś , wszedł, lub (wyszedł z winy? Mia­
ła ją. pani . prawie nawprost.

—O, m iebardzo nawprost. Zresztą m usia-. 
łam zamknąć drzw itbo  pani Melady zaczęła* 
krzyczeć. Bałam .się '- że, obudzi pacjent ów,t,w 
sąsiednich t pokojach. i; Więc nic nie widziałam 
i nie słyszałam .'— Popatrzyła na mnie posęp­
nie. — Czy mają być ?iakieś aresztowania? ;

— Chyba, że będą,-— zaczęłam i właśnie 
w tym momencie? z m r o k u  klatki schodowej 
wynurzył się;.Kenwood Ladd. W  ciągu tego 
tygodnia wszyscyśmy chodzili tylko schoda­
mi, bez względu na , stratę czasu, zmęczenie 
i'upał. Nikt nie cli&iaL używ ać’: windy. Nawet 
stoliki na gumowych? kółkach z gorącem je-

dzęniem dla chorych, posyłano na górę windą 
ciężarową i stąd pchano korytarzam i do 
wschodniego skrzydła.

Nancy wstała, żeby zaprowadzić Ladda do 
pani u Harrigan. Właśnie przed chwilą włożyła 
czyściutki, świeży, sztywny fartuch i pomimo 
sinych kół pod oczami wyglądała nieprawdo­
podobnie młodociani©,! uroczo. W ymykające 
się spod twarzowego*: czepka loki grały  złote- 
mei światełkami.

Czy mógłbym się widzieć z panią Har- 
rigain? — . zapytał Ladd. Musiał chwilowo n a ­
pomnieć o tern, o ozem jedna z nas wiedzia­
ła, bo kiedy spojrzał na Nancy, ostra finja 
jego ust złagodniała, potępna twarz przybrała 
pogodny wyraz, a oczy zrobiły się błyszczą­
ce bez cienia wyniosłości.

Nancy, mruknęła..coś, on powiedział: „Dzię­
kuję pani“ i poszli razem ku pokojowi pani 
Harrigan, ona przodem, on za nią.

W róciwszy, Nancy patrzała dłuższą chwilę 
na szklany blat biurka, wreszcie rzekła:

— ‘Jaki on.uroczy, jaki uroczy!
— Kto? — zapytałam, podnosząc oczy z 

nad bardzo łamanego wykresu gorączki 301-go. 
— A. Ladd?

Po jeszcze pięciu minutach medytacji Nan­
cy dodała:

i .  — Ja też nie wierzę, żeby on się na serjo 
interesował panią Harrigan.

— Pani uważa, że ona go kokietuje? — za­
pytałam z uśmiechem.

K u , niemu zdziwieniu Nancy wybuchła.

Przekład autoryzowany

Karlik i jego pech
= =  W eso łe . przygody w obrazkach =
Film tygodniowy „Nowego Czasu“

VJfu

o m ało nie.s

Smutno zerka piesek z  budy 
w Karlikowe zadumanie, 
jakby mówił takim chudy, 
miejże litość wiec mój panie!

2. „Obertdrsłer" ma spiżarnie
wypełniona aż po kr d ie__
Karlik w szystko wnet zagarnie 
i psiakowi prędko ddfe.

LłłTWV\Tr

W net w przepastne} psa gardzieli 
znika szynka  i serdelki —
Karlik niesie zaś skplei 
peklowany poleć wielki.

Teraz czas-jat-,inść na łowy, 
fuzja: czapka no i. kur ta —
Karlik wnet wiec fest gotowy, 
wkrótce za n im -skrzypnie furta.

Ru fi

5. Pies jednakże sie nie kwapi 
(polowanie go nie rtęci), 
choć Karlik łańcuchem szarpie 
ten w yjść z  budy, nie ma chęci.

•■>. W  końcu bude zerwał cała. 
gdy cierpUwość7djabli. wzięli 
no i zdziw ił'sie  niemało, 
bo pies buda jest skolei.

« v ' t

Niech się pani nie śmieje — rzekła o- 
' stro. — Zgadła pani, ale ona naprawdę taka 
jest.

Umilkła nagie i po chwili-dodała-szeptem, 
patrząc;nieruchomym wzrokiem w blat biurka:

— Okropny bigos — okropny — we wszyst- 
kiem.

— Jakto?
— P an ie . rozumie. — W zruszyła szczupłe- 

mi ramionami, zgarnęła z czoła miękki kosmyk
Włosów i Sięgnęła do kieszeni po puderniczkę.' 
Nancy należy do tych pielęgniarek, które, nie 
rozstają się z uderniczką tak samo jak z ter­
mometrem. ale ja to pochwalam. — Nic na to 
nie poradzę — rzekła. — Idę do 301-go namó­
wić go na sałatę. Mówi, że już tyle zjadł, że 
zamieni się niedługo w zwierzaka i odda skó­
rę na damskie futro. — Uśmiechnęła się tylko 
ustami. Ciemna głąb oczu pozostała zmąco­
na, a szczęki — zacięte.

Kenwood Ladd zabawił tego wieczora kró­
cej niż zwykle. Minął się ze mną w koryta­

r z u .  Zauważyłam, że idąc ku schodon* roz­
glądał się naokoło i że mój widok sprawił mu 
zawód.

Dopiero gdyśmy ułożyły naszych do snu, 
zaczęłam rozmyślać znów o tajemnicy mor­
derstwa. W śledztwie wyszło na jaw parę cie­
kawych rzeczy. Pozatem dziwiłam się, że 
nie wspomniano o chińskiej tabakierce i o 'fo r­
mule na Senjon. Ale po namyśle uznałam to 
przemilczenie za słuszne. Jeżeli te poszlaki' 
miały dopomóc do wykrycia mordercy, to le­
piej go było nie ostrzegać. Pewnie z tęgo sa­
mego powodu nie wspomniano o białej gumie' 
do żucia. Co się tyczy złotego włosa, to o- 
czywiście sierżant Lamb nie mógł się przy­
znać, że pozwolił skraść sobie dowód rzeczo­
wy. W każdym razie nie wątpię, że jego po­
dejrzliwość w stosunku do jasnowłosych osób 
■z personelu szpitalnego wzrosła w dwójnasób.

Przeglądając w myśli materjał, ujawniony 
przez śledztwo, doszłam do przekonania, że 

\i ,,ty*ko jeden szczegół był dla mnie zupełnie no- 
'w y  i Jednocześnie naprawdę dający do myśle- 
.nia. Nawiązuję do odcisków palców doktora 
Harnigana na żarówce w windzie. To dowo- 

^dzilo, że on sarn ją odkręcił, żeby przerwać 
prąd i zgasić światło, ale było absolutnie nie- 
łogrezne. (Coprawda sprawa obfitowała w 
sprzeczności). Początkowo przypuszczałam, 
zesto  morderca odkręcił lampkę, żeby zaata- 
kow ać-dra H arrigana pociemku.

Zapuściłam wzrok w gł,ąb korytarza, w kie­
runku wschodnim. Kolo okna siedział na bia- 
łem, metalowem krzesełku barczysty policjant, 
pochylony wtył pod niebezpiecznym kątem.' 
Pomimo, że ani nie był piękny, ani jego poza* 
wdzięczna, widok ten zachwycił mnie tak jak 
;niewiele rzeczy w, życ iu .. Niedaleko ode mnie, 
w korytarzu zachodnim, siedział drugi. Nie 
.wątpiłam, że drż Kunce porozsadzał innych 
we wszystkich strategicznych punktach uśpio­
nego, szpitala.

E Sen, i Nancy krzątały się przy chorych. 
Przejrzałam  wykresy gorączki, wypisałam, 
stararniiejdyspozycje na noc, sprawdziłam czy 
który z pacjentów nie sygnalizuje napróżno 
i wyjęłam z. kieszeni moje notatki, które prze­
kładałam , z ; fartucha do -fartucha.

W ygładziłam zmięty papier i pochyliłam 
się nad i biurkiem, na którym go rozpostarłam.*

Niewiele miałam do poprawiania. Prawda** 
panna'Jones nzyskałajżelazne alibi, ale jej' nie 
podejrzewałam, Ellen i? Lillian pozostały tak,* 
jak i były*? firzy r nazwisku Teubera musiałam 
,wykreślić>wyfaz:j „możliwość"? Miał do c z y j  
niema,*-;windą, ho wwiózł na górę wózek pięć7 
— dziesięć: minut po dwunastej, to znaczy.-za­
raz; przed-tem lub potem, gdy, dr. Harrigan z a -‘ 
wiózł Piotra Meladylego’ na piętro operacyjne, 
ale -napewnorczekał w oddziałe dla biednych 
od^Oiajpóżmej)’dziesięć po dwunastej do cza­
su,. kiedy go ̂ zobaczyłam na k ory tarzu , pcha- 
ącego wózek. A doktora Harrigana widziano 

żyjwego ostatni raz 'osiem naście po dwunastej 
i zabójstwo m iało-m iejsce w ciągu tej prze- 

Jednakże nie:,wykreśliłam nazwiska Teu- 
be^a-. z mojej listy. MógL przypadkiem coś wie­
dzieć. Postanowiłam porozmawiać z nim 
sama.

Nagłe:zrobiłam  to, co-uw ażałam ,za niemo- 
miano w icie'w ykreśliłam  odrazu kilka

nazw isk .. Był am przekonana w głębi duszy, że 
ani . Nancy, ani Ełlen n ie r mogły popełnić’ tej 
.zbrodni, i, Nieszkodliwa, młodziutka Ellen i ta ­
kie podejrzenie! . -  absurd! Nancy mogła się

•zdobyć na tyJe'woli, żebylprzeprow adzić tego'
rodzaju okropność, lecz w jej zdrowem, mlc- 
dem, wesołem. pracowjtem życiu nie było po- 
Prostu m iejsca'na.pobudki diotmordu, cóż do- 
oiero na skłonności!
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Kraina kaszy owsianej
Przysłowiowi skąpcy

C harakterystyczne cechy szkockiego życia
Ironja Szkotów  obraca się zaw sze nie­

ma! p rzeciw ko  nim sam ym : Szkoci 
w yśm iew ała ty lko  siebie.

Ztrana jest anegdotka o  Szkocie, k tó ry  
jadąc ekspresem  Londyn —1 Glasgow, 
w ysiadał na każdej stacji, by  nabyć bilet 
do następnej, dlatego że lekarz p rzepo­
w iedział mu „zgon w  najbliższym  cza- 
sie“ ; znany rów nież dow cip o m łodym  
żonkosiu, k tó ry  już od p ierw szego  dnia 
PO ślubie uw ażał każde pieszczotliw e sło­
wo w  stosunku do now ozaślubionej m ał­
żonki za n iepotrzebną rozrzutność, i w ie ­
le innych. C zy w  zakresie  uczucia, czy 
też  w  zakresie pieniędzy, każdy  Szkot 
stosuje podobno iaknajdalej idącą oszczę­
dność, lecz nieobraża się za dow cipy, ja­
kie kursują z tego pow odu, a raczej o- 
kazuje sw oją w yższość um ysłow ą, p rzy  
czyniając się sam do tw orzenia co raz  to 
now ych anegdotycznych dow cipów  o 
swojem

przysłów  iow em  skąpstw ie.
Jednakże w nikając w  pow ody tej dzi­

w nej opinii o narodow ym  charak terze 
Szkotów , trzeba  sobie uprzytom nić w a ­
runki kraju, k tó rego  p rzy roda, mimo całej 
sw ej m aiow niczości. przepięknych jezior, 
obszarów  w rzosow isk, jest hiedna, d arzą­
ca sw ych m ieszkańców  skupem tylko w y ­
żywienie! . Na górskich pastw iskach 
: roślinność jest nędzna, a ustaw iczne hi­
storyczne utarczki ,.kiasów “ z Anglikami 

'i Norw eg ■u,i nie m ogły  w płynąć  na pod­
niesienie bogactw a kraju.

N ajgorszy pod tym  względem  był 
okres 18 stulecia. W edług opisu H enry 
G rey G raham a położenie biedniejszych 
sfer społeczeństw a szkockiego w  ow ych 
czasach by ło  opłakane-; w łościanom  b ra ­
kło  pożywienia, a te sam e braku z do­
datkiem

chronicznego braku pieniędzy,
daw ały  się odczuw ać rów nież w  sferach 
w yższych . T ow ar w  sklepach nie znaj­
dow ał nabyw ców ; nie było żadnego zy ­
sku z produktów  wiejskich dow ożonych 
w bardzo ograniczonej ilcśoh

Górale szkoccy w  ow ych niepom yśl­
nych dla nich czasach żyw ili się p rze­
w ażnie — co i dziś jeszcze tna miejsce — 
tak  zwanern,, porridge" czyli kaszd ow ­
siana, gotow aną na wodzie. Już sól jako 
p rzy p raw a do tej pożyw nej w gruncie 
rzeczy zupy

ipst luksusem dla niektórych 
,,O w sianka" rano, w  południe i w ieczo­
rem — oto cale pożyw ienie górali szkoc­

kich w  dni pow szednie. W  niedzlefę zaś 
spożyw ają gotow aną., na kościach" zupę 
z czerw onej kapusty , hodow anej we 
w szystkich, naw et najbiedniejszych ogro­
dach. W  takiej niesłychanej prostocie 
życia tw orzy ł natchniony poeta szkocki 
— R obert B urus; w  podobnych w aru n ­
kach w ychow ali się najznakom itsi ludzie 
Szkocji, a jadąc do w yższych  uczelni 
sw egó kraju, zabierali z sobą ideały  w  du­
szy, zaś na plecach

w orek  z ow sianą kaszą, 
by  móc dw a razy  na dzień — rano  i w ie­
czorem  — najeść się dosyta. Alę sem estr 
w  uniw ersytecie jest długi, a kiedyś, w y ­
próżnia się najpełniejszy w ór. T o  też 
dzielono sem estr na dwie części, tak  u rz ą ­
dzając zw. „oatm eal-day" wzgl. dzień, w  
k tórym  studenci już od w czesnego rana 
w ybierali się w  rogę, w  rodzinne strony, 
by  w ieczorem  z niezbędnym  zapasem  po

żyw ienie na druga połow ę sem estru. 
W  m iędzyczasie ojcowie ich za p racę  od­
bierali p roduk ty  w  naturze, zdolne za­
pew nić im dalsze utrzym anie.

S tykając Się z temi’'w arunkam i, k tóre  
dziś zm ieniły się na tyle, że m ożna  ̂so­
bie w  św ięto pozwolić na „dobry dzień" 
rozpoczynający się od śniadania z szyn 
ką  i jajami, zrozum ieć można, dlaczego 
Szkot jest oszczędny do granic skąpstw a.

T rzeba  jednakże zaznaczyć.* że ża ­
den, najbiedniejszy bodaj wieśniak, 

nie ominie żebraka, 
nie obdarzyw szy  go datkiem , a że czeka 
niekiedy, by  z udzielonej mu m onety b ie­
dak  w y d ał mu reśftę , jest nietyle skąp­
stw em , ile dowodem , że sam  pieniędzy 
nie posiada zawiele. lecz dzieli się tein, 
co leży w  granicach jogo możliwości.

Buli.

Wymyślaj ile w iezie
kiedy podróżujesz koiefą

D yrektor kolei lokalnej Lubeka — Bii- 
chen ma w ysokie poczucie hum oru i jest 
by stry m  psychologiem. W ie, że przepisy 
i zarządzenia, ukazy  i okólniki, w ypyisane 
stylem  biurokratycznym , suchym , sz ty w ­
n y m  _  bardzo  trudno trafiają do mózgu 
ludzkiego. N atom iast żyw e słow o, o k ra ­
szone błyskiem  humoru, odnosi n iew ątpli­
w y  skutek.

D latego też w ysty lizow ał i polecił u- 
mieścić w e w szystkich  poczekalniach, na 
w szystk ich  stacjach linji Lubeka — Bii- 
chen „Nowy Dekalog" w  ironicznym  s ty ­
lu określający „P rzep isy  dla, podróżnych".

In teresujący ten dokum ent brzm i:
1. Zdobądź jaknajszybciej pu sty  p rze­

dział, zakładając w szystk ie  miejsca w ali­
zami i ta rasu jąc  drzw i, aby nik t się tu nie 
dostł. Inni podróżni niech rob ią  co chcą.

2. Nogi opieraj na przeciw ległej ław ce. 
Robisz tak przecież w  domu, w ięc się nie 
krępuj.

3. Jako zasadę przyjm : każdego  z funk­
cjonariuszy kolejow ych trzeba  zburczyć. 
W iadom o przecież, że przepisy , w ydane 
na podstaw ie dośw iadczeń wielu dziesiąt­
ków  lat, są  po to  tylko, b y  się złościć.

4. W  przedziale dla niepalących nie 
krępuj się zupełnie: zapal papierosa lub 
cygaro . Lepiej jeszcze fajkę. B ędzie ci

doskonale sm akow ało.
5. Konduktorow i, k tó ry  cię poprosi o 

pokazanie biletu, ośw iadcz, że urzędnicy 
kolejow i uprzykrzają  podróż.

6. W ym yślaj ile w lezie, gdy jaki po­
dróżny  ośmieli się żądać m ałego kącika 
dla sw ego bagażu.

7. Jeśli w  pociągu pośpiesznym  zab a­
rykadujesz sWym bagażem  przejiście, 
w iedz, że zrobiłeś dobry  uczynek, Czy 
może b y ć  coś przyjem niejszego dla tych, 
k tó rzy  o tw e kufry  kolana sobie obtłu- 
kują?

8. Jeśli, pociąg..spóźni,się. o .m inutę, na­
rzekaj głośno na nieporządki kolejowe. 
P rzecież  to  się nigdy niezdarza,' gdy po­
dróżujesz sam ochodem  lub okrętem .

9. Zaw sze tw ierdź, że koleje są  n iesły­
chanie drogie, zw łaszcza gdy korzystasz  
z biletu ulgowego.

10. Pam iętaj, że tw oje dzieci nie m ają 
nigdy w ięcej niż 10 lat. Zaszczepisz w  nich 
tym  sposobem zam iłow anie do praw dy. 
Hr. Jakób Potocki żył p rzed  w ojną ż y ­
ciem niezmiernie ekskluzyw nem . O bracał 
się niemal w yłącznie w  kołach najw yższe! 
arystokracji, był częstym  gościem  na dw o 
rze cara  M ikołaja, a zagranicą u trzy m y ­
w ał stosunki ty lko z ludźmi o  wielkich 
tradycjach rodow ych.

91O kultof pierwszy kołnierz tnecMGZDv
Może zabić dorosłego słonia

Zbiorow y mózg ludzki s tw orzy ł rze ­
czy, k tóre  pod niejednym  w zględem  
p rzerosły  kwalifikacje i zdolności poszcze­
gólnego indyw iduum . Na tern polu doko­
nano rzeczy  w ręcz  niepraw dopodobnych, 
inżynierow ie am erykańscy  Push  i Will- 
burg zgłosili dopiero w  urzędzie paten to ­
w ym  m aszynę, p rzeprow adzającą najroz­
m aitsze operacje rachunkow e, a naw et 
rozw iązującą rów nania o trzech  niezna­
nych. Jest ona szybsza, niż fenom enalny 
rachm istrz św iatow y Iaundi, ściślejsza niż 
•cn jainy  w ynalazca  logarytm ów  Gauss. 
Y*.kże loty w  stra tosferę  staną się odtąd 
zcędnem . Pew niej, niż odw ażny Belg 
w dziera  się w ykończony codopiero *,ro ­
bo t" londyńskiego laboratorium  narodo­
w ego dla fizyki w  lodow ate regjony a t ­
m osfery ziemskiej) i m ożna spokojnie s ta ­
w ić 100 przeciw ko 1, że badacz ten ze 
stall i aluminium już w  pierw szym  skoku 
prze ’cignie żyw ych badaczy  strefy  s tra ­
to...Trycznej. Nie ma on ani rąk ani nóg, 
ani głow y, ani serca, a przecież jest z ro ­
dzony dla stra tosfery , dziecko rozw ażali 
techniczno-lotniczych i fizyki bez nerw ów , 
k tó re  w ypow iadają  posłuszeństw o, beż 
potrzeby  snu, lub pożyw ienia, z uszam i 
detektorow em i, chw ytającem i każdy  sy ­
gnał rad jow y, oczami fotochemicznemi, o- 
tw artem i dla fal ow ych prom ieni tajem ni­
czych, k tó rych  zbadanie jest upragnionym  
telem lotów  stratosferycznych. M ózgiem 
iegoJęst.idy^aJftŁ .̂ąfićaia^M^a^aofe^

w iern ie w szystk ie  w rażen ia  i nigdy nic 
nie zapomina, co kiedykolw iek zobaczyła.

A paraty  te są poszczególnem i figurami 
z armji „m aszyn m yślących". Inne kie­
rują samolotami, (jak „pilot au tom atycz­
ny") A m erykanina P osta , k tó ry  przele­
ciał ponad połow ą pow ierzchni ziem i w  
zdum iew ająco krótkim  czasie), kontrolują 
zak łady  ośw ietlające licznych m iast, jak 
np. nieomylni dozorcy m aszyn w  zak ła­
dach e lek trycznych  w  Chicago. 'Pilnują 
oczam i argusow em i cały  p a rk  kas pancer­
nych, jak autom atyczhem i stróże  skarbców  
Banku Anglji. Ich kom órki fotochem iczne 
regulują zw rotnice zapobiegają zderzeniu 
się pociągów , w  ich rękach znajdują się 
losy itysięcy parow ozów . C zujność'ich ni­
gdy nie słabnie, w ydajność ich jest nieo­
graniczona, ochota do p racy  bezm ierna. 
Są one pewniejsze, pilniejsze i m ędrsze 
niż człow iek, k tó ry  je stw orzy ł. P rzo d k a­
mi ich by ły  niewinne zabaw ki jak „m ister 
Telelux", k tó ry  posłuszny prom ieniom  sło­
necznym  odsłaniał tajniki,.,-jak.,,dr. M ysti- 
cus", k tó ry  telefonow ał i w yg łasza ł -mo­
w y, jak „m onsieur Televox", k fó ry .o b słu ­
giw ał klientelę. Z ich szeregu w ysuw a 
się groźnie i zbrojnie „O kułtus",'p ierw szy  
żołnierz m echaniczny, po tw ór na modłę 
człow ieka zrobiony, k tó ry  porusza się na 
skutek w ysy łan ia  fal radjow ych. Mimo 
ciężaru  sw ego jest on ruchliw y jak mały 
czołg; oczy  jego stanow ią re ilek to ry  o si

straszliw e pałki gum owe tw orzą  jego rę ­
kę i ram iona, k tó rych  uderzeniu uległby 
naw et do rosły  słoń. M otor gazow y o  sile 
60 koni m echanicznych zastępuje m u se t­
ce. W  jamie jego stalow ej g łow y znajduje 
się ap a ra t odbiorczy, reagujący  w  u ła m k u : 
sekundy na rozkaz ukry tego  apara tu  na-- 
daw czego. Żołnierz, k tórego nie m ożna 
zranić, now oczesny ty tan , w cielony w  
rzeczyw istość po tw ór, produkt szukającej 
pokoju św iatow ego epoki.

jm  h

JANINA DATKIEWICZ.

POLKA
Śmiali się też ludziska mój Jesu, w Pol- 

czyne wesele śm iali... Wszystko przez te ku­
n ie . . .  Nie chciały ruszyć z miejsca 1 nie­
wiadomo, koń choć bydle i to mu niehouor 
ciężką pannę do ślubu wozić.

Z tą Polką to też się miała Stachowa za 
sw o je ... Taki wstyd i chichy, prześmichy na 
całą w ieś. . .

Źe się Polka z Antkiem Wróblem, po krza­
kach i stodołach wodzi, wiedziała cała wieś... 
prócz Stachowej. Gdzieżby, taki skrzat, ledwie 
temu na 16-stkę szło a to z tym Antkiem kro­
wy w każde lato nadl rzeką pasali — przecie 
kolestwo od małego. — Co raków po brzegach 
a rybek maluśkich z tej rzeki nałapaK !... Ta­
ki ci też Antek był sposobny, tylko ręką mię­
dzy korzenie z tych ano wierzb, co na łęgu 
przy rzece rosną — sięgnie, już rak za palec 
szczypie. Choć taki młodziak do mularstwa 
przystał i przez lato spory grosz zarobi.

Cosik na podzim zaczęła Polka Stachowćj 
pochlebiała jedynaczce, Połcia, a Połcia, a mo­
nie domagać. Trapiła się Stachowa, a przy- 
że to, a może tamto to i przykrasi jej lepiej, 
to mleka doleje — nie i n ie -----------

To się dobra matka użalała kumoszkom! 
Polka, ano, lichnie mi w oczach, trza widać 
dziewuchę do doktora prow adzić... Kumy jak 
kumy, każda wizdycha, ręce rozwodzi, ano 
moiściewy, moi drodzy, jak trza to t r z a .. .  
którażby matczyne serce chciała prawdą smu­
cić. To i poszły. . .  Pan doktór opukał, ostu- 
kał, głowa pokręcił, wypytał o lata, o narze­
czonego... że to lepiej wesele przyspieszyć... 
A Stachowa, mój Jezu, jak ogłupiała, stoi 
i stoi — nie może zrozumieć ni słowa — co, 
j a k . . .  To ty Polka z A ntkiem ... wtracają 
z tego miasta, obie buczą . . .

Ciężkie też było teraz życie Polczyne, nie 
żeby matka miała pomstować — przecie Po- 
Iuchna, całe kochanie matczyne, ino beki i be­
ki. Co matka na córkę, lub córka na matkę 
oczy obróci płacz i p łacz ...

Ale wreszcie w Stachowej energia odżyła! 
Toś ty Antek taki majster to się żeń! A ja 
się żenić ni ebędię, przeprawia Antek swoje, 
miałem co chciał, to mam dość i poreszete do 
żeniaczki mam czas, gdzie! 18-cie lat, będę 
sobie głowę żeniaczką zawracał!

I nie wiadomo jak długo by się Anteik,od­
żegnywał od żeniaczki i dokąd1 Polka wypła­
kiwała by swoje chabrowe oczęta, gdyby 'nie 
proboszcz.

Poszło tedy biedne Polczysko do spowiedzi 
i tak się to spłakało, tak naużalało przed świę­
tym konfesjonałem, aż dobrodziej ją •pocieszał 
i przyobiecał pomóc w tej żałości.

Sprowadził ksiądz proboszcz Antka przed 
swoje oblicze i jak mu nie zacznie przekładać, 
a tłómaczyć: „widzisz go jakimi! dopiero bo­
hater odważny — dziewczynę poczciwych ro­
dziców unieszczęśliwić i hańbą okryć na całe 
życie pragniesz.. .  A nie żal ci twojej dzie­
ciny co daremnie za tatą rączki wyciągać 
będzie. . .

Spłakał, się też Antek spłakał, a dobrodzie­
ja po rękach całował. Niech ta już będzie jak 
ksiądz proboszcz umyślił, już byrti chyba o- 
statni był chciał dziewczynie krzywdę zrobić.

Dziś Antkowie mają piękny, czerwony <io- 
mek, bieluchne firanki powiewają w otwartych 
oknach, w ogródku płoną purpurowe georginie, 
a przed sienią bawi jasnowłosy, kędzierzawy, 
mały Jaś, — co nic nie wie o upartych ko­
niach, ani o matczynych ' gorzkich łzach - . ,

Podsłuchane
„POCHLEBCA".

On: Ł ask aw a  pani m a
w łosy.

O na: T o  po m atce.
On: Zachow ane są HfezaZafżntu.*.. .  .

RrzęśUfiźne
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Teściowa - hipopotam
msisęgfi WIZYTY U ZNACHORA ■ ■ ■

W padałem  w p ó l-se n . . .  C zw orobok 
sypialni pogrążony w  szarej płachcie m ro­
ku — m ajestatycznie milczący, głuchy... 
ty lko  w  kątach czaiła się skłębiona m asa 
ciemności, pełzała się kleisto, zimno. Boi 
nogi szarpał nerw am i, rozpalonem i żużla­
mi dotykał kości i palił, kłuł. Znękany, 
w padłem  w  objęcia M orfeusza niespokoj­
nym snem.

W idzę w ąski, a długi pokój obity  czer­
w oną tapetą, na tle której uwidoczniają 
się m akaty  z czarnego m aterjału. Dziwne 
m akaty! — pełne haftow anych gtwiazd, 
pół-księżyców , oraz m asek przedstaw ia­
jących symbol sztuki. P rz y  oknie, u su­
fitu w isiał z rozłożonem i skrzydłam i w y ­
pchany puchacz. W  głębi stół, na nim 
książki podejrzanej grubości, czaszka 
ludzka i dw a aksam itne ko ty  z zielonym 
błyskiem  w  oczach. P rz y  stolę m ężczy- 
jzna o tw arzy  derw isza, czarno ubrany. 
;D rzw i o tw ierają się cicho i w chodzi jakiś 
człeczyna.

—i P roszę łaski pana znachora, ja w  
opraw ie  mej choroby.

—  Co w am  jest?
— To jest taka paskudna choroba, co 

się nazyw a ślepa kiszka.
— W ięc mówicie, że ona jest ś lepa.
— No n ib y ! . . .

,  H m !. . .  a byliście u  okulisty
— A pocóżby?
 No to  kupcie sobie ciem ne okulary

i  nie czytajcie gazet w ieczorem . Należy 
się 10 zł. Dalej!

Ktoś puka.
— Kto tam ?

* —  To ja!
— W łazić!
— Ja  jestem  Apolonja K onstantynopo- 

litańczykiew iczów na i przyszłam  się za­
p y tać  czy  pan znachor rozum ie się na 
sp raw ach  kochająco-erotycznych.

— A niech że c i ę ! . . .  Ale panna pocho­
dzi ż długiej faltiilji.

— Przepraszam ! Ja pochodzęz ulicy 
Niewinnej nr. 13.

— K law o !. . .  Co ma b y ć ?
— W idzi p a n . . .  Ja  się strasznie zako­

chałam  w  pew nym  facecie. M iłość moja 
jest jak w oda z bałw anam i, Jak tajfun m of- 
s k i . . .  okropnie sm utna, bo ów  facet m a­
cha na mnie palcem  w  bucie.

— To panna go kocha, a on na pannę 
macha?

— Oh tak! Kocham go jak dzikuska.
— Niech się panna nie przejmuje. On 

te raz  nie będzie macha? palcem, ty lno  ca­
la ręką. Musi panna złapać ko ta  o  pół­
nocy i w y rw ać  mu trz y  czarne w łosy  t 
ogona. O w schodzie słońca trzeba iść do 
lasu i w yszukać tistek o trzech kantach.

O winąć w łosy  w  listek i nosić p o d p ię - ' 
tą, w skazane jest w ypić szklankę rumu 
z pastylką, k tó rą  jej przeznaczę, oraz trzy  
razy  napluć do szklanki — to napewrio 
pomoże. N ależy się 20 zł. Dalej!

W chodzi m ały  i chudy jegomość.
— Ja chciałem się pana zapytać, czy  nie 

m ógłby on poradzić w  bardzo ciężkiem>4 
nieszczęściu. Rozchodzi się o teściow a — 
Objaśniał cichym  głosem.

— O teśc iow ą?- Ale tu nie znajduje 
się biuro inform acyjne.

— Ja  w ie m . . .  Tylko widzi pan, Ja sztb j 
kam  sposobu pozbycia się teściowej. (Nie­
m a pan pojęcia, jak jestem  n ieszczęśliw y! 
•Na św iacie: nie znajdziesz stw orzenia,’,>któ- 
reb y  cierpiało tak  jak J a .  Moja teściow a 
jest kolosalnej w ielkości, a tęga jak hipo­
potam . P anie  ona zjada więcej* niż kom ­
pan ja żołnierzy. Najgorzej z tern chrapa­
niem. Mówię panu! — gdy zacznie ch ra­
pać, ca ła  kam ienica się trzęsie. W czo­
raj ca ły  komin rozsypał się w  g ru z y . . .  
w yobraź pan sobie, od głupiego chrapa* 
nia. Już próbow ałem  różnych sposobów. 
D aw ałem  jej pić kw as pruski — i nic, po­
pychałem  pod pociąg — to lokom otyw a 
w ykoleiła się, w ieszałem  ją na drucianej 
linie — ah panie! lina pękła jak nitka.

— R zeczyw iście jest to okropne nie­
szczęście.

— T ak  panie! To mnie zaprow adzi do 
grobu.

— H m ! . . .  M yślę, iż znalazłem  sposób. 
Posłuchaj pan! T rzeba kupić kilo prochu 
strzelniczego i pół kila dynam itu. Agoto- 
w ać dobrej zupy i ten m aterial w m ieszać 
do niej, a później dać to  zjeść teściowej. 
O dy skończy, każ jej pan stanąć nad roz­
palonym  piecem  i o tw orzyć  szeroko usta
— a sa m w  nogi. Mam nadzieję, że po­
skutkuje. Zapłata 100 zł. Dalej!

W chodzi elegancko ubrany  obieży­
świat.
py tać w  pew nej kwestji.

S łużę p a n u .« ,
— C zy to  praw da, iż w  tern domu mie­

ści s!ę zakład warjatóW
— W idocznie z pana zakpiono, gdyż 

tutaj jest ty lko poradnia znachorska.
— A pan jest znachorem , p raw d a?
— Do pańskich u s łu g . . .
— T o dziwne. Mówiono ml w łaśnie, iż 

ten znachor jest jeden z najw iększych 
idjotów.

— P a n ie . . .  Niech pana cholera udusi!
— Życzę panu tego naw zajem , w  całej

- rozciągłości.
. — Te,^ c w an iak !. . .  W y ry w aj stąd!...

K toś trzasnął drzwiam i, a ja o tw orzy­
łem; oczy. > Byłem  w  sw oim  p o k o ju .. .  
W ięc t o ’W szystko śniłem ? Co za sen!...

Cesarz i W ezyr
obfflziH moralność publiczną

T e a tr  am atorsk i w  m iasteczku w. w y ­
staw ił w  roku zeszłym  dla uczczenia 250- 
letniej rocznicy W ypraw y wiedeńskiej 
d ram at historyczny w  9 obrazach z p ro ­
logiem i epilogiem pióra kom endanta miej­
scow ej straży  ogniowej pana p lorjana Gi- 
basiew icza, k tó ry  też sztukę W yreżysero­
w ał i objął rolę głów nego T urka, czyli 
w ielkiego w ezy ra  Kara-M ustafy.

P o stać  cesarza austriackiego Leopolda 
w cielił p. S y lw este r 'G u m k a, zastępca kie- 

■ rów nika poczty, a to dlatego, że służył 
k iedyś w  austrjackiem  wojsku.

2  obsadzeniem  resz ty  ról nie by ło  spe- 
cjalnego kłopotu,, tjjlk o jiik t nie chciał gfać 
naczelnego eunucha ze w zględów  zrozu­
miałych. P o  nam yśle au to r rolę tę w o- 
góle skreślił.

N adszedł dzień przedstaw ienia. P u ­
bliczności p rzyby ło  bardzo dużo, ale już 
o  początku coś się zaczęło nie szykow ać.

Św iatło  zgasło, k u rtyna  zahaczała  się 
? trzy  razy , zan im ■ poszła w  g ó r ę . . .  Pod- 
, czas przy jęcia  posłów  w iedeńskich zaw a­

lił się nam iot w ielkiego w ezy ra  i przy- 
ą gniótł nogę jednemu z w odzów  bisurm ań- 
! skich, k tó ry  k rzyknął rozdzierająco:

— A żeby cię nagła k rew  zalała, w  sam 
św iąteczny  odcisk dostałem !

Ale w szystkie te drobne niepow odzenia 
zbladły zupełnie w obec praw dziw ego nie­
szczęścia, jakiem skończył się ak t piąty."

Żeby zbytnio  nie obarczać budżetu w i­
dow iska, reżyser tak  urządził, że cesarz  
Leopold i dow ódca obrońców, hr. S tarem - 
berg  posługiwali się jedhym kostiumem.

W  teorji było to  niesłychanie łatw e do 
urzeczyw istnienia, gdyż cesarz ukazyw ał 
się na scen ie’ dopiero w tedy , gdy  hrabia 
z niej schodził ,1 m iał dość Czasu, by  od­
dać sw e sza ty  m onarsze.

Poniew aż Jednak hrabia oddalał się w  
p raw ą kulisę, a cesarz w ychodził z  lewej, 
a  za sceną nie było przejścia, ustalono, że 
kośtjum przerzuci na drugą stronę  nad 'de-

Dwa króle u Moszka
— B— i Trzeci bawi incognito

M oszek Zylber m im o ,, że ; m ieszkał w  
\m ałem  znanem m iasteczku ; odznaczał y się 
fn iezw ykłym  sprytem  i przebiegłością u- 
tnysłu .

I G dziekolwiek i z każdej sytuacji w y ­
c h o d z ił zw ycięsko, bo „znajdow ał" św iet­
ną m yśl, —- odpowiedź lub pom ysł.

Jeśli np. gra? w  k a rty , a w  sw ej poezji 
duchow ej łgał i opow iadał, że ma trzy  

'k ró le , gdy  partner podejrzliw ie zerkając 
konstatow ał, że dwa, z najniewinniejszą 

'W ięc miną ośw iadczał w ów czas, że trze* 
ci u niego baw i .incognito.

Takich kaw ałków  o M oszku Zylberu 
zajm ującym  się przewożeniem  tow aru, 
m ożnaby pow iedzieć wiele, ale ostatni po­
w ędrow ał na stół sędziowski.

M ianowicie mimo poezji i pięknych w y ­
c z y n ó w  M oszek Zylber odznaczał się 
' rpniej realnem i czynam i w  życiu i nie P?a- 
\ cił podatków .

Z tego pow odu sekw estra to r zajął mu 
■ <Jo licytacji konia i wóz.

  C zy pan sekw estra to r będzie mu
i utrzym ywał ew entualnie dostarczał w ła- 
' sną sieczkę w  czasie chodzenia zw ierzy ­
ny  z p ieczątką?  — spytał, p a trząc  napo- 

! zór obojętnie na m anipulacje urzędnika z 
Lwy s ta w ie n i^ ' odw w iędiuego  dowodu. ,

W obec w zruszenia ram ionam i, Moszek^ 
Zylber Zrobił nieznacznie to samo, a w  
następnych dniach pow tórzy ł ten sam 
ruch przed p rzyby łym  komornikiem, do­
dając:

— Sie nie wiem. W idocznie nie ma. 
Koń jest zw ierze pociągow e, może go po­
ciągnęło gdzieś w  inne strony, hen daleko 
za gór szczyty.

Z tych szczytów  w łaśnie sprow adził go 
komornik, oddając spralwę do sądu.

Na rozpraw ie tradycyjnie po żydowsku 
Z ylber o niczem nie w iedział.

Sąd skaza? go za sprzedanie konia ! w o­
zu z a ję ^ c h  przez sekw estra to ra  dó licy ta­
cji na 3V miesiące więzienia,

 o-----

koracjam i, m iejscow y as lekkoatletyczny 
p. Korytko.

Ale co innego te or ja, co innego prak­
tyka.

Król Sobieski dawno oczekiw ał na cze­
le sw ych ry ce rzy  ukazania się cesarza L e­
opolda. H rabia S tarem berg  daw no w y ­
szedł, a cesarz  nie wchodził. Na scenie 
zapanow ało denerw ujące milczenie, w re ­
szcie jeden z dw orzan podszedł do kulicy 
i szepnął:

— Gdzie cesa rz?  P an ie  Gumka, dlacze­
go pan nie w chodzisz?

— T a jakże w lizę bez p o rtek ? ! ..
— A gdzież one są?
— P a trz  pan, w iszą na ratuszu.
Istotnie, z w ieży starożytnego  w iedeń­

skiego ratusza pow iew ały  melancholijnie 
cesarskie spodnie.

Okazało się, że p. K orytko by ł tego 
dnia rtle w  formie, źle obliczył rzu t i spod­
nie zaw isły  na dekoracji.

Ale pauzy nie podobna b y ło  p rzed łu ­
żać. Zdeherw ow any inspicjent nie bacząc 
na konsekw encje, w ypchnął p. Gumkę na 
scenę.

U kazanie się cesarza L eopo lda ,w  s to ­
sow anym  kapeluszu, jegefow skiej koszul­
ce i ciepłych kalesonach, w yw ołało  n ie b y -, 
w ały  efekt.

Sala zahuczała śmiechem, k tó ry  jednak 
szybko ustąpił miejsca głosom protestu.

N ieszczęśliw e m atki zasłan iały  oczy 
sw ym  nieletńim córeczkom , w ołając:

— To św iństw o, opuścić kurtynę! U- 
b rać  go, ubrać!

K om endant policji p rzerw ał p rzed sta ­
w ienie i polecił a resz tow ać cesarza Leo­
polda o raz  wielkiego w ezy ra  pod zarzu­
tem obrazy  m oralności publicznej.

Spraw iedliw ość d łu g o . się w ahała, co 
zrobić z tym  fantem , ale w reszcie w czo­
raj sp raw cy  katastro fy  stanęli przed są ­
dem  w  W . i skazani zostali na grzyw nę 
po złotych 20.

Na Jedną kartę
Straszna noc pechowca

Pan W alery  P iekarek  jest nam iętnym  
graczem  w  „oko“. Kiedy zasiądzie do p a r­
tyjki, ca ły  św iat przestaje dla niego isthieć 
i w sta je  od gry  dopiero po straceniu o s ta t­
niej złotówki.

Czasem  byw a naw et gorzej, dem on gry  
w y ry w a  mu ostatnią kam izelkę, ściąga z 
niego ostatnie skarpetki.

Ale to, co zrobił p. W alery  w e w rz e ­
śniu tego roku, przechodzi już najśmielsze 
oczekiw ania.

Zaczęło się od niew innego dw udziesto- 
groszow ego banku, w  domu jego p rzy ja­
ciela p. S tan isław a B ąka, a po dw u godzi­
nach nieszczęsna ofiara hazardiU siedziała 
ow inięta ko łd rą  w  pożyczonych „bam bo­
szach" na nogach.

C ałkow itą garderobę zabrał szczęśliw y 
przeciw nik p. K onstanty Berskl.

Jeszcze kilka posunięć i p. W ale ry  
chciał postaw ić OWą kołdrę, ale Zaprote­

s to w a ła  jej w łaścicielka, żona uprzejm ego 
gospodarza.

— P anie  P iekarek. coś pan zwarjoW af, 
moje pam iątkow e kołdrę na wierfilondziej 
w aćie chcesZ pan do banku • staw iać. Nie- 
doczekanie pańskie! W pierw bym  panu 
pański rudy łeb ukropem , jak kaczy  k u ­
per w yparzy ła .

— Zono kochająca —• w trąci! pan Bąk 
— k o łd ry  m ożesz nie dać, ale łeb mojego 
przyjaciela dla ciebie nie rudy, póki ja ż y ­
ję! W alerek, nie gniewaj się, blondyn je­
steś, daj pyska i zw róć cholernej babie pa- 
miątkie. Zimno nie jest, m ożesz w  defor­
macji siedzieć.

A kto w i, czy  karta ' się nie odw róci, los

PODSŁUCHANE
DOSKONAŁY ŚRODEK.

Jakiś jegom ość kupuje eliksir na porost 
w łosódr.

— A czy ja dostanę rzeczyw iście moje 
pieniądze spow rotem , jeśli ten środek nie 
będzie sku tkow ał?  — p y ta  kupca.

—C  o za py tan ie?  — oburza się kąpiOC
W s z Y s p y "

HUMOR SOW IECKI.
N iedawno zm arły  poseł sow iecki w, 

Hiszpanji, Ł unaczarski, lubił uchodzić z a ' 
najdow cipniejszego człow ieka. Znal mnó­
stw o zabaw nych anegdotek i w  swoim 
czasie opow iadał je L en inow l Pew nego 

.dnia zwródiłj-slę on dd-Lenina’: ' .
Sę&Y .̂ ojmwiadałemi.-uWam.l

szczęścia m ortusiakem  Sprzyja czasem.
Najgorsze było to, źc los choćby chciał 

najbardziej dopom óc panu W alerem u, nie 
miał się o co zaczepić.

Nieszczęsny g racz chciał postaw ić no­
w e ubranie, k tóre miał zam iar zam ówić 
sobie na B oże N arodzenie, ale poniew aż 
nie da? kraw cow i jeszcze naw et zadatku, 
fant ten uznano za  nierealny.

— Nie dowmdzi, że zadatku nie dałem , 
ale m aterja ł w y brany  i cena zgodzona.

— To może m asz pan chociaż próbkę?
— Mam, ale w  mieszkaniu.
I nagle genjalna m yśl olśniła p. W ale­

rego: przecież ma m ieszkanie, k tóre  może 
postaw ić na kartę  1 uderzyć po banku.

„B ankier", m ieszkający kątem , zgodził 
się bez w ahania.

N adeszła chw ila niesłychanej emocji 
,i już w  dwie m inuty później pań P iekarek  
nie mieszka? pod dawrtym  adresem . P o ­
został mu jedynie przytułek.

No dobrźe, ale co zrobić z żoną, k tóra  
spała zapew ne w  przegranym  domu, nic 
nie w iedząc ó  nieszczęściu.

Udali się do niej ze sm utną w ieścią i u- 
pow ażnieniem  do objęcia lokalu p. Bąk 
i „bankier", k tó ry  m ieszkanie w ygrał.

Pani Jiekarek, zbudzona ze snu, po za­
poznaniu się z treścią pism a m eżow skieeo, 

i schw yciła za pogrzebacz i zadała kilka 
lekkich uszkodzeń ciała obydw u delega­
tom. odm aw iając tym  sposobem  ratyfikacji 
przedstaw ionego dokum entu.

Sąd grodzki dał jej za to siedem diii 
aresztu , ale w  m ieszkaniu pozostała.

P . W alery  g ra  dalej, ale' żadnych za* 
św iadczeń nikt od niego nie bierze.

> ;v. ,------ 0------

szu, te  h istoryjkę o byku?
— A ćży zabawm a?
— O w szem . . .  /  '
— To jeszcze me opowiadaliście. C

SZEF. .
— Tatusiu, co to jest szef?  ^
— Szef mój synu, to człow iek, który.

przychodzi późno do biura, k iedy  ja przy- 
- chodzę wcześnie, a przychodzi ząW cze:‘ 

; kip snAiuiam
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F A B R Y K A  w  C H E Ł M K U .

Mówca radjowy z Bożej łaski
W ostatnich. czasach rad jo zwróciło bacz­

ną uwagę na technikę wygłaszania odczytów 
i pogadanek. Kandydaci rra prelegentów radio­
wych poddawani są ścisłej selekcji ni ety lk o 
ze względu na poziom swoich odczytów, ale 
przedewszystkiem ze względu na radjófonicz- 
ność swego głosu. Najlepsizy i najinteligent­
niejszy pisarz, gdy ma wadliwą dykcję,, nie­
miły głos, niestaranną i niepoprawna wymo­
wę, nie może liczyć na wygłaszanie swych po­
gadanek przez rasdjo. Jeśli treść zasługuje na 
wygłoszenie przez radjo wówczas czyta jego 
rzecz ktoś inny, jeśli zaś autor nie zgadza się 
na ten sposób, podyktowany ziresztą interesom 
autora i słuchacza, radjo wymaga bezwzględ­

nie przeszkolenia przy pomocy fachowego re- 
Oczywiiście przyszłość żywego słowa w ra­

djo .nie leży w „odczytach wygłaszanych przez 
prelegentów". Żaden odbiornik radjowy nie 
przemieni spokojnego mieszkania słuchacza 
w salę . wykładów, w której na zmianę wykła­
daliby coraz to inni specjaliści, coraz innych 
gałęzi wiedzy. Żaden abonent, opłacający. mie­
sięczną opłatę za program radjowy, nie doma­
ga się takiego systematycznego- dawkowania 
„prelekcyj".
żysera wymowy prelegenta. W wielu wypad­
kach przeszkolenie takie, o ile prowadzone,by­
ło ze strony autora z lojalną chęcią zastoso­
wania się do wymągań mikrofonu, dawało

istotnie pożądane rezultaty, 
jego. Myśli i uczucia docierają w sekundzie 
do najbardziej pojemnego w dziejach audy­
torium.

Paradoks radja leży w tem, że jest to try­
buna najbardziej ze wszystkich publiczna, naj­
bardziej powszechna, a równocześnie jestto 
■niemal konfesjonał najbardziej osobisty i naj­
bardziej intymny, konfesjonał, w którym czło­
wiek przemawiając do milionów właściwie, mó­
wi do jednostki.

W czasie, odczytu radiowego przed mikro­
fonem stoi mówca któremu na kilka minut od­
dany został do dyspozycji instrument o . nie­
słychanych w dziejach możliwościach wpływu

Ale równocześnie z drugiej strony mikro- 
•fanu, przy słuchawkach i przy głośniku, słucha- 
zawsze jeden człowiek, choćby ich równocze­
śnie słuchało miijony.

I  Paradoks miijona słuchaczy, rozproszonych 
na setkach kilometrów i jednego słuchacza,' 
skupiającego myśl przy głośniku, wynika z za- 

Csadniczej różnicy między mieszkaniem abonen­
ta radj-owego, a salą odczytową — i pociąga 
dla programu radiowego niezmiernie ważne 
konsekwencje.

Nie odczyt lub pogadanka, ale opowiadanie 
zbliżone już do rozmowy, opowiadanie na trud-. 

; n-e, poważne, zasadnicze i błahe, byle tylko pod 
użyteczne i potrzebne tematy, oto ideał, do' 
, którego radjo się zbliża w każdym nowym od-' 
jeżycie i do którego niewątpliwie dojdzie.

Zasadniczą trudnością jest brak urodzonych 
mówców, ludzi, którzyby umieli opowiadać,’ 
formułować swoje myśli, doświadczenia, soją 

„ wiedzę i swe uczucia, swe przygody i spostrze-' 
żenią nie dla druku, ale dla żywej mowy, by 
jednem słowem radjofonizowali swe teksty od­
czytowe tak, jak się radjofoni-zuje sztuki tea- 

, train e.
W początkach swego istnienia radjo do­

puszczało do mikrofonu wszystkich, którzy u- 
mieli pisać na pewne tematy. Obecnie radio 

. wymaga nie pięknego1 książkowego stylu, ale 
przyjemnej, frapującej, dykcji, tamującego wy- 

i głoszenia ciekawej treści.
Postęp ten był możliwy tylko dzięki se­

lekcji i przes/koienin-. Trwa ono dalej. Pra-. 
f wdopodobnie też w r a j  bliższej przyszłości wy­

magania radja stawiane ..prę legendom" wzro- 
,_sną.

Wokół radja zgromadzą sic utalentowani 
mówcy, którzy licząc się z ogól m — potrafią 
opowiadać jednemu słuchacz-or . którzy licząc 

j^się z zasadami prozy potrafią pisać nie dfa 
druku ale dla ucha — Jasnot dźwięcznie, suge­
stywnie i przykuwająoo.

Wówczas przed żywem sfowem otworzy się 
nowa epoka. >’ -•

 o*—
-  - _ < __ l. j. .

Podsłuchane
SPOTKANIE.

— Kochany, stary przyjacielu, jak się 
cteszę, że cię spotykam.

— Nie ciesz się, drogi, pomimo najr 
szczerszych, chęci nie mogę ci wciąż je­
szcze zwrócić 100 złotych.

----

HENRYK BACHELIN.

PIERWSZA WIZYTA
— Proszę pana doktora — mówiła Fran­

ciszka, wchodząc d-o gabinetu — mały Cygan 
przyszedł z prośbą, by pan doktór zechciał 
edwiedzić jego chorą matkę.

— Mamy Cyganów tutaj? — zdziwi! się 
doktór Lama rest.

— Och! Nie na stałe, proszę pana. Prze­
jazdem są u nas . . .  Wiadomo! Koczowniczy 
naród. Ten mały bosonogi Cygan mówił mi, 
że w drodze do Paryża zatrzymali sie w na- 
szem mieście. Posłano go po doktora. Ludzie, 
u któiych zasięga! języka skierowali go do 
pana doktora.

— Dobrze, Franciszko! Powiedz mu, że idę 
zara« — rzekł doktór.

— Co za szczególny traf, że Cyganka jest 
pierwszą moją pacjentką — myślał Lamarest 
zabierając się do wyjścia. — Cyganów wojna 
nie wzbogaciła o ile w iem ... Bardzo być mo­
że, iż nie zapłacą mi z a .w iz y tę ...  Ale trud­
no! Odmówić nie mogłem. Trzeba ratować
wych bliźnich bez względu na to, do jakiej 
asy należą i jakie miejsce zajmują na dra- 
rinie społecznej.

Wziąwszy kapelusz i laskę wyszedł na ulicę.
Był młodym, świeżo upieczonym lekarzem, 

td paru dmi zaledwie zainstalowanym w pro- 
Vincionalnem miasteczku. Nic więc dziwnego, 
e kobiety, siedzące przed swemi domami z i- 
tlą, drutami łub szydełkiem w ręku, przyglą­
dały się „nowemu doktorowi" ciekawie, dzie- 
ąc się wrażeniami z sobą.

— Pochodzi z dobrej rodziny, zamieszkałej 
* Dijon podobno...
, — Ukończył studja w Paryżu . . .

— Nie. W Lugdnme . . .
— Rodzice zajęli się zainstalowaniem go 

’■taj. . .
— Matka wystarała r m  się o służącą d o ' 

isaystkiego. . .
— Ahal Poczciwą. Prarciszkęf . . .
— Zdaje sie. że nie zależy ma barEtza, na:

dET—

pacjentach. . .
— Ma z czego ży ć . . .
— Tylko patrzeć, ja k , ożeni się bogato. . . .
Tak paplały jedna przez drugą, godząc się

wszystkie na to, że „nowy doktór" jest dy- 
styngowamy i ma sympatyczny wyraz twarzy, 
wobec czego witały go uprzejmem skinieniem 
głowy, na 00 Lamarest odpowiadał uchylając 

-grzecznie kapelusza.
Domy jednak były coraz rzadsze. Coraz 

częściej rozdzielały je sady i ogrody, z któ­
rych owoce, jarzyny i kwiaty miały zniknąć 
niebawem, gdyż jesień zbliżała się powoli, me­
lancholijnie swe piętno wyciskając już na 
przyrodzie,-czarującej jeszcze świetnością barw 
letnich.

Wydostawszy się na drogę obrzeżoną po­
dwójnym szeregiem wspaniałych platanów, 
doktór Lamatrest ujrzał charakterystyczny wóz 
cygański z-budą z łachmanów zrobioną. Sta* 
na świeżo skoszonej łące. Chuda szkapa przy­
wiązana, do kołka, wbitego w ziemię, objadała 
resztki trawy

Stara Cyganicha o .cerze miedzianego ko­
tom, krzątała się przy ognisku, z którego.dym 
fautastycznemi smugami piął się w górę ku 
roztłękJtnionemu niebu.

Wtem w czyątem powietrzu rozbrzmiał 
dźwięk instrumentu muzycznego, który przy­
pomniał Lamarestowi gitarę.

Młody doktór kóchał muzykę. Słuchając 
jej w Paryża czul się zawsze wniebowzięty,' 
marzył o, czynach bohaterskich, wzniosłych 
poświęceniach i szczytnem braterstwie dusz.

W ślad za muzyką jednakże rozległ się me­
lodyjny glos kobiecy,'który ściągnął wnet La- 
maresta z wyżyn na ziemię. Śpiewająca bo­
wiem zawodziła pieśń.nieznaną na Zachodzie, 
tętniącą gorącą, nwmiętnąłkrwią południowców.

lam arest przyśpieszył kroku: za wozem, 
na skarpie rowu siedziała młoda Cyganka. 

.Była piękną w całem znaczeniu -tego "wyrazu.

Młodemu człowiekowi wydało się, że niema 
jej równej na ziemi.

Umilkła, jakgdyby zmieszana widokiem, ob­
cego mężczyzny. Trącała jednak struny w dal­
szym ciągu - patrząc na przybyłego'zukosa.

— Mama tutaj — odezwał się nagle mały 
Cygan, wychylając się z wnętrza wozu, do 
którego prowadziły drewniane schodki o trzech 
stopniach.

Nie zastanawiając się w jak niazwykłem 
decorum .. odby-wa,. pierwszą swą izytę lekar­
ską doktór Lamarest wsunął się do wnętrza 
wozu bez wahania.

Przez całyi czas-konsultacji piękna twarz 
młodej Cyganki-stała mu wciąż przed oczyma. 
Śpiewała znowu. Głos jej czysty, dźwięczny 
i donośny stok-Nitnem echem odbijał się w po­
wietrzu. przejmując serce młodego eskulapa 
rozkosznym dreszczem.

N,e widząc nędzy otoczenia żył w jakimś 
zaczarowanym świecie, gdzie miłość jest 
wszechwładną panią i każe uginać kolana przed 
sobą . . .  Zniewalała zapomnieć o wszystlciem 
poza nią.

Gotów był zerwać więzy łączące go z. kul- 
turą, przekreślić przeszłość swoją, zamiary 
i poczynania na przyszłość i skuć losy swoje 
z tącudną dziewczyną, przedstawicielką owej; 
zagadkowej rasy, której' sens życia tkwił w ' 
odwiecznej włóczędze i niezrozumiałej odpor- 

. ności na asymilację z ludźmi prowadzącymi 
życie , osiadłe.,

Zasłuchany w'rzewno i tęskne tany gitary, 
towarzyszące namiętnemu śpiewowi młodej 
i uroczo pięknej 'Cyganki, zatracał rozum.

Widział już mental .' siebie siedzącego wraz 
z nią na obszar party m wozie i wędrującego 
po całej kuli ziemskiej.

Nie tracąc jednak przytem poczucia oho- - 
wiązku zawodowego, stwierdził ’ ostre zapale­
nie oskrzeli i zredagował na kolanie receptę.

— Lekarstwa są^drogic, panie doktorze’— , 
zauważyła chora schrypniętym głosem.

— Nie na.myślają&asię .sięgnął.', portfel 
i . wydobywszy zeńfrfiai&5pfc’piędżi&iwofran- 
kowy podał*go Cygance

Przyjęła go skwapliwie, dziękując uśmie­
chem, który opromienił ciemną jej twarz.

— Musiała być bardzo piękna w młodości 
— pomyślał doktór Lamarest — jak tam ta!. . .

Młoda Cyganka tymczasem śpiewała w dal­
szym ciągu, akompaniując sobie na gitarze.

— Grałam i śpiewałam lepiej od niej — 
mruknęła chora. W glosie jej brzmiała duma 
z zawistnym żalem połączona. Z gestem zde­
nerwowania krzyknęła kilka niezrozumiałych 
dla doktora -słów.

Śpiew i muzyka ucichły w okamgnieniu. 
Prysynął -jednocześnie czar, któremu Lamarest 
uległ pod. ich wpływem.

Zawstydził się nagle na myśl, że mógł bo­
daj przez chwilę pragnąć żyć w tem cygań- 

" skiem środowisku.
— Dałem się nabrać — pomstpwał na sie­

bie — oni leczą się sami ziołami. Nie potrze­
bują lekarstw naszych. Ładnym debiut! Nie­
ma go' gadać!

— Żegnam i zdrowia życzę — odezwał się 
tonem szorstkim, zabierając się do odejścia.

— Dziękuję — odparła z ironicznym bły­
skiem w oczach.

Doktór Lamarest zszedł po stopniach na 
ziemię. Piękna Cyganka spojrzała nań zukosa.

Zaledwie uszedł kilkadziesiąt kroków za- 
. częła znowu śpiewać, akompanjując sobie na 
gitarze. Siłą w-oli młody doktór przezwycię- 

, żyt przemożne pragnienie zawrócenia z drogi. 
W miarę jego oddalania się śpiew i muzyka 
cicfcł y, wyzwalając go od czaru.

Jak z kajdan uwolniony śpieszył óo- domu, 
gdy tiaghe oddalone echo przyniosło mu znowu 
tę muzykę i ten śpiew niepokojący.

Żarem namiętności oblany zawrócił i o za­
padającej nocy dopadł do miejsca postoją cy­
gańskiej rodziny.

Lecz Cyganów nie było and śladu.
— Tem lepiej — mruknął przytomniejąc —■ 

bo inaczej pierwsza moja wizyta mogłaby 
kosztować mnie o wieie drożej. Wiadomo, że 
kobiety o gorącej krwi południowej robią- 00

' chcą z  mężczyznami.. . ,
Tłum. J. Si
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